CARACCIOLA, 
słynny automobilista, pod- 
czas tenim uległ złama 

niu uda. 
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minister skarbu Stanów 
Zjednoczonych, który prze 
prowadził odstąpienie Ame 
ryki od parytetu złota, 
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Rozmowa „Expressu” z prof. Hirszieldem 


anafomity uczony wyraża nadzieje, iż 
Cibrychtem do całkowitego porozumienia 


Kraków, 22 kwietnia. 
Po rozprawie piątkowej odbyliśmy 
bardzo interesującą rozmowę ze znako- 
mitym uczonym, profesorem Ludwikiem 
Hirschieldem. Rozmowa toczyła się na 
tematy ogólnie, dotyczące prccesu o 
mord brzuchowicki: 


Profesor Hirschfeld opowiedział nam 
że procesem tym interesuje się w wyso- 
kim stopniu od samego początku. Czyta |; 
pilnie sprawozdania dziennikarskie i na 
podstawie dotychczasowego przebiegu 
przewodu sądowego wyrobił sobie pew- 
ne pojęcie o całokształcie tej. arcycie- 
kawej, tajemnicy kryminologicznej. 
Oczywiście o tem nie chce mówić dziś 
w toku procesu. 


Ze szczególną uwagą czyta prof Hirsch 
feld dane, odnoszące się do Stasia Zarem 


by, jako klasycznego świadka oskarże- 
nia, przyczem opowiedzia nam następu* 
iącą ciekawą historię: 

— Ją osobiście przekonałem się, jak 
trudno jest opierać się na zdolnościach 
obserwacyjnych świadków. Miałem na- 
stępujący wypadek: 

Pewnego dnia wyjechałem na spacer 
rowerem, a wróciem koleją. Nie chcąc 
trudzić się pilnowaniem roweru. odda- 
iem go bagażowemu, z Którym zamieni- 
łem kilka słów, patrząc mu w twarz, 
gdy jednak się oddaliłem, przypomnia- 
lem sobie, żem nie sprawdził numeru ba 
gażowego, Nie wiedziałem. co począć. 
Ponieważ w trakcie rozmowy z nim spo 
glądałem na jego twarz. starałem sobie 
w myśli zrekonstruować, jak on wyglą- 
dał by móc go poznać i zażądać ZWTO* 
tu swego roweru. Zdawało mi się, że 


udało mi się to znakomicie. Szczęśli- 
wym zbiegiem okoliczności bagażowy 
ów okazał się uczciwym człowiekiem i 
sąm mnie odszukał, a wówczas ze zdu* 
mieniem skonstatowałem że wygląda zu 
pełnie inaczej, aniżeli to sobie w myśl 
zrekonstruowałem. Różnica była cał- 
kowita, — nie poznałbym nigdy tego 
człowieka na podstawie mojego Obrazu 
myślowego. Ten przykład utwierdził 
mnie w przekonaniu, że na zdolnośc! 
obserwacyjnej świadka polegać bardzo 
trudno. 

Zkolei przechodzimy na temat jego 
doświadczeń z chusteczką, 


— Słyszał pan moje oświadczenie w 
sądzie — mówi prof. Hirschfeld — pod- 
trzymuję swoją tezę całkowicie. Zresztą 
ta rzecz będzie obecnie zupełnie, wyja- 


doidzie z prof. 


śniona. Wraz z kolegą Olbrychtem 
wyjeżdżamy do Warszawy, 1 tam w 
mojem laboratorium przeprowadzimy 
raz jeszcze wszystkie doświadczenia w 
tym celu, aby wreszcie usunąć drobne 
różnice w opiniach, które de facto nie 
powinny mieć miejsca. Jestem przeko” 
many, że dojdziemy z kolegą Olbrych- 
tem do całkowitego porozumienia: 

— Czy wyznaczony termin do wtor- 
ku wystarczy na przeprowadzenie tych 
prób? 

— Najzupełniej. Chodzi tylko o to: 
czy obecnie. po tak długim okresie cza- 
suna chusteczce zachowały się wszyst 
kle ślady, jakie były dawniej. Przy- 
puszczam jednak, że jeśli chusteczka by 
ła dobrze przechowywana, uda się prze- 
prowadzić z nią doświadczenia. 

l 


Teraz wszystko zależy od chusteczki! 


Gd ly odpadnie ona ze stosu poszlak, upadnie temsamem wersja 
o użyciu jej przez zbrodniarza 


Kraków. 22 kwietnia, 

Przerwanie procesu w najbardziej e- 
mocjonującym momencie i odłożenie dał 
szego cłągu rozpraw do wtorku, wywo- 
ialo w majszerszych kołach społeczeń- 
stwa najwyższe zainteresowanie. Na 
sali sądowej padły bowiem w ostatnim 
dniu procesu słowa, które podważyły w 
wysokiej mierze wiele rzeczy, które do- 
tychczas uchodzily w Sp sądu za bez 
sporne, 

Meliśmy bowiem w ostatnich dniach 
długą, miejscami burzliwą dyskusię u- 
czonych, która nie była dla wszyst- 
kich zrozumiała t która nie tylko nie 
wyjaśniła najważniejszych momentów. 
toczącego się procesu lecz nawet je za- 
clemniła w takim stopniw iż nikt nie 
A zorientować się, czy poszlaka na- 
biera sity dowodu czy też ją traci. — 
Najwymowniejszą ilustracją tego były 
rozmowy, toczone w kuluarach sądo- 
wych. Na temat wywodów każdego z 
biegych słyszeliśmy równocześnie wy- 
rążane przez publiczność opinje: 

— To obciąża Gorgonową. 

! — To jest dobre dla Gorgonowej. 

Dezorientacia była całkowita i dlate- 
go sędziowie przysięgli, chcąc wyjść z 
tego chaosu i wyrobić sobie ostateczne 
pojęcie o tych wszystkich wywodach 
naukowych, które słyszeli, postanowili 
zadać konkretne pytanie, 

Pytanie to padło z ust sędziego przy 
sięgłego Krowiekiego, a odpowiedź, ja- 
ką na mie udzielił profesor Ludwik 
Hirschfeld, była tak rewelacyjna. że wy 
wołała niezwykłe poruszenie i zdener- 
wowanie. Sędzia Krowicki zapytał mia- 
nowicie, czy wobec tego wszystkiego, 
co się mówiło o chusteczce, przestaje 0- 
na być dowodem obciążającyme prze- 
staje być dowodem poszłakowym i nie 
ma już więcej żadnego znaczenia dla ła- 
wy przysięgłych. A profesor Hirschfeld 
odpowiedział na to twierdząco, że istot- 
nie w tych warunkach chusteczka prze- 
staje mieć jakiekolwiek znaczenie dla 
sprawy. Profesor Olbrycht, który zo- 
stał zapytany, popart tezę prof. Hirsch- 
felda, zaznaczył jednakże, że teoretycz 


nie, wysuwa jeszcze dwie możliwości. 

Z tych właśnie względów, by spra- 
wa była wyjaśniona całkowicie i osta- 
tecznie i by te dwie ewentualne moż! 
wości, o których wspomniał prof. Ol- 
brycht były wyjaśnione bezspornie, try 
buna? postanowił zlecić obu profesorom 
wspólne przeprowadzenie dodatkowych 
badań chusteczki. 


Chusfeczka i dźagan 


wiążą się w nierozerwalny 
łańcuch 
By wyjaśnić, jak wielkie znaczenie 
ma ta okoliczność dla toczącego się pro 
cesu, przypomnieć musimy, jaką rolę 


kie ogniwa. Odpadnie chusteczka jako po 
szlaka obciążająca, a jeśli odpadnie chu 
steczka, to w konsekwencji odpadnie 
też wersja o myciu dżagana chusteczką. 
Jeśli zaś dżagan nie był myty, a mimo 
to docent Dadlez nie znalazł na nim ża- 
dnych śladów, które wskazywałyby na 
obecność krwi, wówczas podważona zo 
staje wersja o dżaganie, jako narzędziu 
mordu. W tym wypadku wyłoniłaby się 
więc bardzo poważna i arcyciekawa 
kwestja, co było narzędziem mordu i 
gdzie jest to narzędzie, 

Co do chusteczki, istnieje też inna 
jeszcze wersja, że — jeśli ona nie była 
używana do mycia dżagana — w takim 
razie była użyta przez sprawcę do wy- 


odgrywa chusteczka w materjale po- cierania rąk i plam krwawych po bestial 
szlakowym i jakie konsekwencje pocią- [skim czynie. Jeśli w myśl tezy proieso- 
ga za sobą wyeliminowanie jej ze spra-|ra Hirschfelda i ewentualnego potwier- 
wy. Śledztwo, które postawiło hipote-' dzenia jej przez prof. Olbrychta, chu- 


zę, iż dżagan był narzędziem mordu, 


steczka zostanie wyeliminowana ze sto- 


przyjęło jako tezę, że chusteczka służy- | SU poszlak, upadnie tem samem wersja 


ła do zmywania z niego krwi. Stąd też 
fakt znalezienia chusteczki w piwnicy 
w tak bliskiej odległości od basenu, — 
gdzie znaleziono dżagan, stwarzał kla- 
syczny łańcuch poszlak. Profesor Da- 
dlez ze Lwowa, który uznał że jest ma- 
ło .prawdopodobne, niemal wykluczone, 
by dżagan był narzędziem mordu, opie- 
rał się pomiędzy innemi — jak się wy- 
raził — również na tem, iż nie było na 
nim żadnych śladów krwi. Na zapyta- 
nie, czy można było chusteczką zmyć z 
dżagana krew, odpowiedział twierdzą- 
co, zaznaczając jednak przytem, że w 
tym wypadku dżagan musiałby być mo 
cno pocierany, dobrze zmoczoną chu- 
steczką. 

Jak więc widać, chusteczka i dżagan 
łączyły się w tym łańcuchu poszlak nie 
mal nierozerwalnie. 

Trzy dni będą trwały badania do- 
datkowe, które profesorowie Hirschfeld 
i Olbrycht przeprowadzą w laborator- 
ium prof. Hirsehielda w Warszawie. O 
ile teza prof. Hirschfelda odnośnie chu- 
steczki uzyska całkowite potwierdzenie 
z łańcucha poszlak wypadną dwa waż- 


o użyciu jej w ogólności przez zbrodnia 
rza. 

Taki drobny napozór szczegół, a ty- 
le pociąga za sobą konsekwencyj. 


Program 


ostatniego tygodnia procesu 

Reasumując to wszystko, stwierdzić 
musimy, że takiego procesu w historji 
Polski niepodległej jeszcze nie było. Nie 
dziwnego więc, że żmudne badania, ma- 
jące na celu wykrycie całej prawdy ma- 
T SaN stwierdzenie całkowite winy 
lub niewinności ac) przedłużają 
rozprawę. Trybunał chce uczynić wszyst 
ko, co tylko ga w jego mocy, chce wy- 
zyskać wszystkie środki możliwości, by 
do tej prawdy dotrzeć. Rozprawa prze- 
widziana początkowo na 4 tygodnie prze 
ciągnęła się do siedmiu tygodni, a zakoń 
czenie jej nastąpi dopiero z końcem ósme 
go tygodnia. Ten ostatni tydzień będzie 
najbardziej sensacyjnym, najbardziej 
emocjonującym. 

Z teoryj naukowych przejdziemy na 


ltory rozważań faktycznych. Nastąpi od- 


czytanie, bardzo ważnych aktów, zawie 
rających zeznania wielu świadków, któ* 
rzy na rozprawę jawić się nie mogli, a 
którzy jeszcze wniosą do procesu dużo 
ciekawych momentów. Nastąpi dalej 
wręczenie pytań ławie przysiegiych. pa: 
dnie wreszcie decydujące słowo: s 

na czy niewinna?", Usłyszymy wywody 
stron, które będą wspaniałą batalją sło: 
wną, jaką stoczą Samiel prawniċy i 
mówcy. I wreszcie nastąpią pełne ner- 
wowego napięcia i wyczekiwania chwile 
kiedy przysięgli w ciszy swej sali radzić 
będą nad losem Rity Gorgon. 

Program ostatniego tygodnia wielkiej 
rozprawy przedstawia się według rela- 
cyj, otrzymanych przez nas u przewod- 
niczącego trybunału, prezesa dra Jendla 
następująco: 

We wtorek dnia 25 bm. z samego ra- 
na złożą swoje uzupełniające parere 
profesorowie Olbrycht i Hirschfeld, Po- 
tem nastąpi odczytywanie aktów, wnios- 
ki stron i zadanie sędziom przysięgłym 

pytań, poczem przewodniczący zamienie 
postępowanie dowodowe. 

W środę rano rozpocznie przemówie 
nie prokurator dr. Szypuła, a bezpośred 
nio po nim przemawiać będzie adwokat 
dr. Woźniakowski. 

We czwartek zabierze głos ad- 
wokat Ettinger, a po nim mówić będzie 
adwokat dr. Axer. 

W. piątek rano nastąpią ewentualne 
repliki stron, poczem ostatnie słowo wy 
głosi oskarżona. Następnie przewodni- 
czący przypomni ławie przysięgłych jej 
prawa i obowiązki i sędziowie przysię- 
gli udadzą się na naradę. Po ośłoszeniu 
werdyktu przez ławę przysięgłych try- 
bunał uda się na naradę i ogłosi wyrok. 

W razie, gdyby z jakichkolwiek pa- 
wodów nie udało się zamknąć przewodu 
sądowego we wtorek, przesunięcie pro- 
gramu nastąpi tylko o jeden dzień i w 
tym wypadku wyrok zapadłby nie w pią 
tek, lecz w sobołę przed południem. 


JUTRZEJSZY „E 


NIESIE DALSZE RE 
CESIE GORGONOWEJ, 
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INŻ. BOGUSZ UNIEWINNIONY 


da: pisma) 
on E radi 


KONTO P.K.O, Oddziału 


oa orano — } w potud, t Od 47 wieozoren, 


jo — | w półud, i od 4—7 wieczorem. 
krakowskiego, Kraków 411-700 


Sensacyjny przebieg drugiego dnia rozprawy. — 50 tysięcy złotych 
za rozwód. — Żona nie chce cofnąć oskarżenia przeciwko mężowi 


Jak już donosiliśmy, onegdaj przed 
tutejszym sądem okręgowym rozpoczę- 
ła się rozprawa, która w rzeczywisto- 
ści stała się skandalem towarzyskim 
Krakowa. 

Tajemnicze strzały, jakie rozległy 
się w sypialni inż. Ludwika Bogusza, 
odsłoniły jednocześnie rąbek przeszło- 
ści głośnej bohaterki procesu, Wiktorji 
Mieczysławy Boguszowej, której dzie- 
ie przedstawiają się jak sensacyjny 
film amerykański, w którym tragedja 
miłosna przeplatana jest intrygą żalot- 
nej kobiety. 

Boguszowa urodziła się w 1890 ro- 
ku jako córka wędrownego śŚlifierza, 
Bolesława Tarneckiego, alkoholika i e- 
pileptyka. We wczesnej swej młodości 
była służącą, podczas wojny zostaje 
sanitarjuszką w szpitalu wojskowym. 
Tu poznaje chorążego, a późniejszego 
porucznika Iwicza, za którego wycho- 
dzi zamąż, 

Zwraca wówczas powszechną uwa- 
gę swoją nieprzeciętną urodą i wykwint 
nością strojów. Szczęście nie trwało 
długo. W 1925 r. rozeszła się sensacyj 
na wiadomość o dokonanej defraudacji 
w jednym z pułków krakowskich. Spra- 
wcą był por. Iwicz, który bezpośrednio 
po fakcie zbiegł do Włoch. W tym cza- 
sie piękna p. Iwiczowa pozostała w Kra 
kowie, mieszkając przy ul. Lubicz z por. 
Ziemięckim. Po pewnym czasie jednak 
Iwiczowa sprzedaje mieszkanie i wy- 
ieżdża do Włoch. 

W 1928 r, po powrocie do Polski, 

POZNAJE INŻ. BOGUSZA 

I TU ROZPOCZYNA SIĘ POCZĄTEK 
TRAGEDJI, F 

którego epilog rozegrał się przed są- 
dem okręgowym w Krakowie, 


REPERTUAR TEATRÓW, 
TEATR MIEJSKI im, J, SŁOWACKIEGO: — o 
godz, 15,30) Dziewczęta w mundurkach“; 
o godz, 20-ej — „Tak, a nie śnaczej” 
DOM ŻOŁNIERZA: — o godz, 15,30 
kowiacy i górale"; o godz. 19,30 
ze euteryn*_ 
REPERTUAR KIN. 
— „Gasnace płomienie". 
«Pan Spolec — ostroetrzelec" 
— „Kain i Artem", 
„Młodość na zamówienie", 
I.szy „24 godziny, T-gi „Błęd- 


„10 procent dla mnie”, 
eśń i, 


Kra- 
„Synowa 


Proszę wyciąć i przechować! 


TELEGRAM! 


Jasnowidząca światowej sławy, Vilma Turay, 
osiedliła się z swym eksperymentatorem, zna- 


nym ogólnie hypnotyzerem i grafologiem J. 
Kartetem, na stałe na Śląsku. 
Pani Turay przepowiedziała śmierć nieodża- 


łowanei pamięci pilotów — bohaterów Żwirki 
i Wigury dwa dni przed katastrofą, co jest 
stwierdzone sądownie  zlegalizowanym podpi- 
sem. Niejednokrotnie przy tita się ona do 
wykrycia sprawców morderstw i innych cięż- 
kich przestępstw. Jej zdolności metal cz. 
ne w runku widzenia w dal i w pi 


j|dobnymi cudotwórci 
i przedrukami— Sz 
h dało uznanie jej 


sprawach, też 
przed dokonaniem interesów, przed zawarciem 
małżeństwa, w sprawach zdrowotnych i inny: 
jest wskazane zasięgnąć orzeczenia i porai 
Vilmy Turay. Szereg ludzi ochroniła ona od 
szkody 1 spóźnionego żałowania, 
W grze loteryjnej może zapodać numery 


Iwiczowa wyjeżdża ponownie do 
Włoch, skąd pisze czułe listy do inż, 
Bogusza, listy tchnące tęsknotą i mi- 
ścią, owiane urokiem słonecznej ltalji. 
Wreszcie inż. Bogusz decyduje się na 
wyjazd do Włoch, skąd wraca nie sam, 
lecz z p. Iwiczową jako żoną. Małżeń- 
stwu inż. Bogusza sprzeciwia się rodzi- 
na, dochodzi do tego, 

ŻE MATKA WYDZIEDZICZA SWEGO 
SYNA. 

Jednocześnie pogarszają się w za- 
straszający sposób warunki finansowe 
inż. Bogusza. Po pewnym czasie zmu- 
szony jest wyjechać z Krakowa i za- 
mieszkać w majątku Tomaszowice. 

Współżycie tych dwojgiem 
jest coraz to trudni tembardziej 
że po ślubie dopiero inż. Bogusz dowie- 
dział się o niezbyt chlubnej przeszłości 
swej żony. 

Zainterpelowana co do tego Bogu- 
szowa nie mogła dać żadnych wyjaś- 
nień, a jedynie po pewnym czasie 
ZDECYDOWAŁA SIE NA ROZWÓD, 

ŻĄDAJĄC 50.000 ZŁOTYCH 
ODSZKODOWANIA. 

Wówczas nadszedł krytyczny dzień 
3 czerwca 1931 r. w którym Bogusz 
znalazł swą żonę w ni, broczącą 
w krwi. 

Drugi dzień tego procesu rozpoczął 
się od zeznań sióstr Boguszowej, któ- 
rych ma aż trzy. Zeznawały mianowi- 


cie Siewiargowa, Hodurowa i Pawluso- 
wa, których zeznania były niekor: 


Przed tutejszym sądem okręgowym 
odbyła się rozprawa przeciwko Janowi 
Dziekanowi rzeźnikowi z Piasków Wiel 
kich, Janowi Zawadzie i Andrzejowi 
Mieszańcowi ze Swoszowice, oskarżo- 
nym o szereg napadów rabunkowych, 
m.in. na dom Radwańskiego w Pias- 
kach, gdzie zrabowano około 1000 zł., 
oraz na szynk Anny Wydrych, skąd 


Zebranie organizacyjne 


Z inicjatywy Aeroklubu Krakowskiego, od. 
się zebranie organizacyjne Okręgowego 
mitetu Szybowcowego. 

W zebraniu wzięli udział Delegaci Krakow- 
skiego Województwa Komitetu LOPP. Woj. Ko» 
lejoweto LOPP. Dowództwa Okręgu Korpussu 
V, Dowództwa 2-go Pułku Lotniczego, Aero- 
klubu Krakowskiego i istniejących Kół Szybow- 


PSE 
branie zagaił wicedyrektor Kolei Inż. M. 
Stodolski, przewodniczył D.ca 2go P, Lota, 


DZISIEJSZY DYŻUR DZIENNY W APTEKACH 
W KRAKOWIE, 
„Pod Złotym  Tygrysem*, 


Szczepańska 1 


tel. 104-02 i 126-56; ul. Kościuszki 18 „Pod 

Aniołem Stróżem* h 139-45; ul, Długa 66, 

„Pod Temidą'', tel. 147-33; ul, Mikołajska 4 

Pod Barankiem':, tel, 110142; ul, Starowiślna 
“, tel. 103-85, 


fon 147-64. W Podgórzu: Rynek 1 „Pod Koro- 
na't, tel. 134-41. 


OTWARCIE WYSTAWY w PAŁACU SZTUKL 
Jak już donłeśliśmy, w niedzielę odbędzie 


można też nadesłać litsownie, za|się otwarcie nowych wystaw znanego zrzesze+ 
wysłaniem 5 zl. przekazem|nia artystów „lednoróg*, które ekspozycją 

poczt. — jęcia osobiste od godz. 10—]2|tą zamyka 25 prezę swych poczynań, 
przed poł. i 4—6 popol, — Na listy odpowiada uJednoróg* zbyt dobrze jest znany na te- 


sie odwrotną pocztą. 
rafologiczny, J, Karten, Katowice. 
skiego 11, m, 13 


renie nie tylko Krakowa, ale całej Polski, by 
go polecić i tłumaczyć wartość każdej, jego 
wystawy. 


i 


ne dla oskarżonego. 

Określają go jako brutala, znęcają-| 
cego się nad żoną, skąpca, który nie | 
dawał pieniędzy na utrzymanie, a czę-, 
sto nawet bił swą żonę. Świadek Paw- 
lusowa powiedziała m. in, że OSKAR- 
ŻONY GROZIŁ ŻONIE, ŻE JĄ ZABIJE 

Między świadkiem Hodurową, a inż 
Boguszem wynikła na tle tego oświad- 
czenia ostra scysia, w której oskarżo- 
ny nazwał zeznania sióstr wierutnem 
kłamstwem, oświadczył bowiem, że 
żona jego zataiła przed nim, że posiada 
siostry, wobec czego nie mogły od- 
wiedzać jego żony i widzieć lub sly- 
szeć, że maltretuje poszkodowaną. Po- 
zatem oskarżony twierdził, że rodzina 
żony żądała od niego „odstępnego* za 
rozwód w kwocie 50.000 zł. 

Zkolei zeznawał lekarz ambulator- 
jum szpitala Św. Łazarza, który oświa- 
deza, że rana Boguszowej nie była nie- 
bezpieczną. Z przedłożonego przez te- 
go świadka orzeczenia lekarskiego wy- 
nika, że Boguszowa postrzeliła się sa- 
ma w celach samobójczych.. 

Następnie zeznawał Świadek adw. 
dr. Altendorf, który był przez pewien 
czas finansowym pełnomocnikiem inż. 
Bogiisza. Świadek teh opowiedział, że 


Bogusz zostanie aresztowany. b 

Wreszcie najciekawsze, sensacyjne 
wprost zeznania, złożyła żona oskarżo- 
nego, Wiktoria Młeczysława Boguszo* 
wa. Nie skorzystała ona z przysługu- 
jącego jej prawa uchylenia się od 222- 
nań. Mimo propozycji prok. dr. Sta- 
warskiego NIE CHCIAŁA RÓWNIEŻ 
COENAĆ OSKARŻENIA PRZECIWKO 
MĘŻOWI, który dla uniknięcia scysji 
wyszedł na czas jej zeznania z sali 
rozpraw. 

Boguszowa opisała swoje bogate w 
przejścia życie: w szpitalu wojskowym 
poznała się ż chorążym Iwiczem, które- 
go poślubiła, W dalszym ciągu opowia- 
da o deiraudacji męża oraz jego uciecze 
ce do Włoch. Oświadcza, że w między- 
czasie, po ucieczce męża, zaręczyła się 
z por. Ziemięckim, który okazał się 
jednak człowiekiem żonatym. Następ- 
nie opowiada o zmianie religji i zamąż* 
pójściu za inż, Bogusza, 

Co do wydziedziczenia przez matkę 
oskarżonego, Bogusza oświadcza, że 
zwracała mu na to uwagę, lecz powie- 
dział jej w odpowiedzi: „Moja matka 
jest nieślubną córką ks. Lubomirskiej, 
więc zrozumie nas*. Mimo to stało się 
odwrotnie. Jako przyczynę rozwodu 


zwracał się do niego pełnomocnik ro- 
dziny Boguszowej, która wiedziała o 
tem, że świadek stara się o większą 
pożyczkę dla oskarżonego, i żądała fi- 
nansowego załatwienia sprawy rozwo- 
du, grożąc jednocześnie, że posiada du- 
wpływy w Krakowie i że lada dzień 


(nity szeregi napadów rabunkowych 


skazani na kary więzienia 


!skradziono 87 butelek wódki. 

Po przeprowadzonej rozprawie są- 
dowej sąd wydał wyrok, skazujący 
Dziekana na 1 rok więzienia, zaś pozo- 
stałych oskarżonych po 6 miesięcy wię- 
zienia każdego. 

Przewodniczył s. o. Pilarski, woto- 
wali s. o. Partyka i as. dr. Żmuda, os- 
karżał prok. dr. Panek. 


Powstanie komitetu szybowcowego 


z inicjatywy Aeroklubu 


Krakowskiego 


ppłk E. Lewandowski, 
Na zebraniu dokonano wybor Zarządu O: 
kręgowego Kamitetu ER bay czata za w skład 
którego weszli, Dz. Major Kazi Michalik, 
jako Delegat Woj Kom. LOPP, In, Mie 
Stodolsski jako i 
LOPP, Kpt. pil W 
kmdt, Ośrodka PW Lotn. 


Eustachy Elielski jako 


——ta—— 


CYRK I MENAŻERJA HERGOTTA W KRA. 
KOWIE, 


Do Krakowa zawitał niezwykły gość, cyrk 

i zwierzyniec, który rozbił swe namioty na Blo- 
niach, Mieliśmy sposobność oglądania pięknych 
okazów zwierzyńca, którym króluje ol kj 
resura zwierząt pi M 

S: yoka, krako 


okaz słonia. 


dają prama że mimo kryzysowych czasów, 
cyrk, w którym zajęci wyłącznie artyści i 
służba polacy, będzie miał powodzenie, 


„O ŚRODKACH ZAPOBIEGAJĄCYCH CIĄŻY" 


Odczyt ma temat powyższy wygłosi dr. Z, 
Ślączkowa w niedzielę, dnia 23go kwietnia br 
w Związku Zaw. Pracowników Umysło- 


wych (Słakowska Nr. 6, I-sze p.). — Początek 
o godzinie ]l-ej przed południem. Odczyt wy. 
łącznie dla kobiet. — Wilen wolny. Goście mi 
le widziani. 

WYDZIERŻĄWIĘ koncesię na drobną sprzedaż 
i wraz z trafika, Wiadomość w kiosku, Kraków, 
iPod Fortem 13. A. P, 


podaje Boguszowa fakt, że mąż jej miał 
kochankę i że za namową jakiegoś ta- 
jemniczego adwokata z Katowic miał 
jej wstrzyknąć chorobę weneryczną, 
aby znaleźć powód do rozwodu.W koń- 
cu oświadczyła, że krytycznego dnia 
Bogusz CHWYCIŁ REWOLWER POD 
CZAS KŁÓTNI I STRZELIŁ DO NIEJ 
Z ODLEGŁOŚCI DWUCH KROKÓW. 
Po przemówieniach prokuratora, po- 
woda cywilnego oraz obrońcy adw. Jó- 
zefa Woźniakowskiego, który korzysta- 
jąc z przerwy w procesie Gorgonowej, 
sam stawał w tej sprawie, sędzia Cieś- 
lewski wydał wyrok, UNIEWINNIAJĄ* 
CY INŻ. LUDWIKA BOGUSZA OD 
WINY I KARY. 
PEE ENSE TOR ODC FOR BT ST 


Zwłoki noworodka 
na śmietniku 


Podawaliśmy niedawno o hydnem 
mordedstwie, jakiego dokonała matka 
na swem nieślubnem dziecku w Krako- 
wie, Obecnie robotnicy miejskiego za- 
kładu oczyszczania miasta, rozgrzebu- 
jac stertę śmierci na Błoniach pod Kra- 
kowem, znaleźli znowu zwłoki nowo- 
rodka płci męskiej, liczące 4—5 miesię- 
cy. Zwłoki przewieziono do zakładu 
medycyny sądowej. 

Policja wdrożyła energiczne poszu- 
kiwania za wyrodną matką. 


Dar dla zbiorów 


Muzeum Przemysłowego 
w Krakowie 


Dyrekcja Muzeum Przemysłowego 
otrzymała od rodziny ś. p. Macieja 
Wenzla okazy starych tkanin, haftów, 
srebrnych i złotych koronek, frendzli i 
galonów (od XV do XIX wieku) włącz- 
nie około 1,200 sztuk z przeznaczeniem 
bądź to do zbiorów Muzeum, bądź też 
dla użytku pracowni hafciarskiej przy 
naprawie konserwatorskiej starych tka 
nin. 

Kolekcja tą wzbogaciła 1 uzupełniła 
wydatnie zbiory tekstylne Muzeum 
Przemysłowego, za co Dyrekcja Mu- 
zeum poczuwa się do obowiązku złóże- 
nia tą drogą wyrazów podziękowania. 


Z ŻYCIA „SOCIETE ESPERANTO". 

W poniedziałek, dnia 24-go b. m, bibljor 
teka oai od pam 7.30 do 8.15. 

O godzinie 8.15 odbędzie się staraniem P.E, 
Klubu odczyt p. Ireny Szczepeńskiej p.t, „We 
żenia ze Lwowa", 


EXSRIŁSS 


UE MN PW Qkocimskie 


PIGRA WIECZNE - WYBÓR, - TANIO 
z. Ziesmipicici, 


Kraków, Płac Marjacki 2. 
Ządajcie cennika, 


Sprawa w sądzie. Mayer został oskarżony 
0 to, że nazwał swego sąsiada oszustem, łotrem, 
łajdakiem i złodziejem, 

Sędzla każe mu to wszystko natychniiast 
odwołać: 

— Proszę powtarzać za mną! — powiada 
sędzia — Mój sąsład le jest oszustem! 

— Mój sąsiad nle jest oszustem? — powta« 
rza Mayer pytającym tonem. 

— Mój sąsiad nie jest łotrem! 

— Mól sąslad nie jest łotrem?.. 

— Nie tak! — oburza slę sędzia, 

— A jak, proszę pana sędziego „ Przecie Ja 
wszystko powtarzam! 

— Ale nle tym tonem. 

— To bardzo przepraszam pana sędziego — 
odpowiada Mayer — ale ja Jestem niomuzy» 
kalny! 

ss 
i 

Mayer I Cohn śledzą w Mawlarni Nagte 
Mayer powlada: 

— Jak się panu podoba ta kistorja z dola- 
rem, co?.. Ktoby, myślał, że dolar zrobi taką 
kapitulacię?. 

— Przepraszam, co to znaczy kapitulacja? 
— dziwi się Cohn. 

— Kapitulacja?„ Pan nle wlesz co znaczy 

eikapitulacja?. 
F; — Nie wio l 

„— Ja też nle wiem 
„w — No, widzi pas? Pań toż mie: wiet. Isco 

pan się rzuca? 

— Dobrze, ja ole wiem, ale la się nie py- 
tam! 


20 


IkAWKOWIKA! 


W piśmie ukazało się ogłoszenie następują" 
ce] treści: 

— Za 50 groszy zdradzę tajemnicę, jak nau+ 
czyć się grać na fortepianie, Wiadomość Bonl- 
iraterska 50, druga brama, front III piętro, m. 
16, 

Przychodzi gość. 

— Czy pan podawał to ogłoszenie? 

— Owszem, ja. 

— No, więc niech mi pan zdradzi tę tajem- 
nieę, bo ja chcę się właśnie nauczyć grać na 
taninie. 

— Płać pan plerw 50 groszy. 

Gość płaci. 

— No? — pyta pó płaceniu. 

Właściciel mieszkania chowa plęćdziesięcio" 
groszówkę do kieszeni I odpowiada: 

— Teraz mogę panu powiedzieć... A więc 
to się robi tak: — kupuje pan sobie fortepian, 
rozumiesz pan, | wyńajmuje pan nauczyciela, 
który musi pana uczyć tak długo, dopóki pana 
nie nauczy” 


+s 
i 
Wczoraj byłem u pewitych państwa z wie 
zytą, Właścielel mieszkania pokazuje mi swój 
dwulampowy aparat radjowy. 
— Czy dobry? — pytam. 
— Świetny.. Doskonały aparat.» 
— Dużo stacy) pan łapie? 


— Na tym aparacie słyszałem nawet Ame- 


Co?.. Na tym dwulampowym aparacie?,, 
tedy? 
— Gdy mieszkałem w New Yorku. 


Hailio? Tu radjo? 


WARSZAWA, 

9.55 Program na dzień bież. 10.00 Nabożeńż 
stwo z Krakowa. 11.57 Sygnał czasu, 12.05 Pro- 
gram na dzień bież. 12.10 Kom. P. L M. 12,15 
Poranek muzyczny 14,00 Odczyt, 14.20, Muzyka, 
14,40 „Pozadanka konkursowa”. 1500 Kom. fol- 
niczo-meteorologiczny, 15.05 D, c. koncertu, 
16,00 Program dla: młodzieży, 16.25 Płyty. grà- 
mofonowe. 16.45 Odczyt ze Lwowa, 17.00 Humo 
rystyczna muzyką kameralna, 17.55 Program na 
dzień nast. 18.00 Muzyka lekka, 19.00  Rozmai- 
tości. 19.25 Słuchowisko ze Lwowa. 20.00 Przy- 
jemna godzina. 21.00 Wiadomości Sportowe. 
21.10 Koncert orkiestry P, R. 22,05 Recital śpie- 
waczy Fmimy, Szabrańskiej. 22.35 Muzyka tan, 
z cafe „ltalia', 22.55 Kom. meteor. 23,00—24,00 
Muzyka taneczna. 


KRAKÓW. 

10.00 Nabożeństwo z kośc. Najśw. Marji Pan 
ny, 11.57 Sygnał czasu. 12.10—14,40 Transmisje 
z Warszawy. 1440 „Gawędy podhalańskie“. 
15.00—16.25 Transmisje z Warszawy. 16.25 Pty» 
ty gramofonowe, 16,45 Odczyt ze Lwowa. 17.00 
Fumorystyczna muzyka kameralna. 17.55 Pro- 
gram na dzień nast. 18.00 Muzyka lekka, I 
Odczyt. 19.15 Rozmaitości, komunikaty. 19. 
Słuchowisko ze Lwowa, 20.00 Transmisja z 


Deaan arani anaa r u a] 
Herbata, mieszanka dardilńska zł. 34.-- 
M. JAWORNICKI 


Kraków, RYNEK GŁ. 44 i Długa 82 
EZ YORI PEERÓW ŚCI 


Warszawy. 21.00 Wiad. sport. ze wszystkich 
stacyj polskich. 21.10—24,00 Transmisje z War 
szawy. X. 


POZNAŃ, 
10.00 Nabożeństwo z Krakowa, 11.58 Sygnał 
czasu, 12.05 Odczyt roln. 12.25 Odozyt roln. 


12.45 Wykład dla gospodyń, 13.05 Koncert ż 
płyt, 16.00 Program dla młodzieży. 16,25 Refe- 
rat korpor, akadem, „Gdynia', 16:45 Odczyt ze 
Lwowa. 17.00 Flumorystycztia muzyka kames 
ralna, 18,00—19,00 Koncert popołudniowy. 19.00 
Sygnał czasu. 20.00—21.00 „Przyjemna godzina“ 
Nadprogram 19.25 Słuchowisko ze Lwowa. 19.58 
Sygnał czasu, 20.00—21.00 „Przyjemna godzina 
21,00 Program tatr. pozn, 21,10—22.35 Trans- 
misje z Warszawy. 22.35 Sygnał czasu, 22.50 
Płyty gramofonowe. 23.00—24.00 Muzyka tan. 


z Warszawy, 
KATOWICE. 


10.30 Nabożeństwo z Klasztoru OO. Franci- 
szkanów w Panewnikach-Ligocie, 11.87 Sygnat 


czasu, 12.10-14.00 Transmisje z Warszawy, 
14.00 Ks. dr. A. Marchewka  „1900-lecia Męki 
Śmierci i Zmartwychwstania Chrystusa Pana. 


14,20 Muzyka z Warszawy. 14.40 Skrzynka po- 
cztowa techniczna. 14.55 Skrzynka pocztowa. 
15.10—16.25 Transm. z Warszawy. 16.25 Inter- 
mezzo muzyczne, 16.45 Odczyt ze Lwowa, 17,00 
Fumorystyczna muzyka kameralna. 17,55 Pro: 
gram na dzień nast. 18.00 Muzyka lekka. 18,30 
Prof. St. Ligoń „Bery i bojki Sląskie", 19,00 
Rozmaitości. 190 Intermezzo miizyczne, 19,25 
Słuchowisko ze Lwowa. 19.55 Kom. sportowy. 
20.00 „Przyjemna godzina * trasm, z. Warszawy. 
21.00 Wiadom. sport. 21.10—22.35 Transmisje z 
Warszawy, 22.35 Intermezzo muzyczne, 22.55— 
28.30 Transmisje z Warszawy. 23.30—24.00 Mu- 
zyka taneczna, 


WILNO, 

%10.05—14.40 Transm. z Krakowa i Warsz. 
14,40 „Echa leśne* — wygl. inż. W. Dankiewicz 
15.00—15.05 Transm. z Warszawy. 15.05 Audy» 
cja dla wszystkich. 16.00—16.25 ‘Transm, z War 


17.55 Program na poniedziałek. 


18.00—19,00 
Tra! 


z Warszawy, 19.00 „Ciotka Albinowa 
mówi”. 19.15 Rozmaitości, 19.25—24.00 Transm. 
ze Lwowa i Warszawy. 


RODE DOZ ZSEE EOT ETZ 
CIRH ZWIERZYNIEC u wylotu WOLSKIEJ 


Sensacja! Dziesięcioletnie dziecko Krakowa 


IRENKA najmłodsza pogromczyni Iwów i wężów. 


Codziennie 2-wa przedsiawienia o godzinie 4-j po południu po cenach zniżonych, 

K cenach pelnych: — Zwierzyniec czynny od 
cariienie zwierząt o godzinie 12-ej w południe, 
sztuk dzikich, żywych zwierząt, — Ceny biletów od 49 gr, do 3 złotych, 


8.15 wieczorem 
10-ej wióczór, 


o godzinie 
godziny 9-ej rano. do -godziny 

— ŻŹwóerzyniec posiada 400 
wszystike miejsca aie- 


dzące: 


ERBEN E PORZECZKA TOTO a S TR E 


Siraszna zbrodnia 


pod Drohobyczem 


Szaleniec zabił dwie i zranił kilka osób 


Drohobycz, 22 kwietnia, 

We wsi Rychcice pow. drohobyckie- 
go wydarzyła się straszna tragedja, któ. 
ra pociągnęła za sobą kilka ofiar. 

Oto we wsi tej mieszka wraz z dwoj- 
giem dzieci 27-letnia Paulina _ Banasz- 
kowa, której mąż od trzech lat przeby- 
wa we Francji na zarobku. 

Banaszkowa miała dwuch adorato- 
tów, z których jeden, mianowicie Iwan 

Krawiec, cieszył się jej względami, 
drugi natomiast, Antonyk, kilkakrotnie 
już karany za rozmaite przestępstwa, od 
dłuższego czasu  nietrafiał na opór ze 
strony niewiasty. 

Onegdaj w nocy, gdy Iwan Krawiec 
był w mieszkaniu Banaszkowej, przy- 
był tam również ze strzelbą w ręku An- 
tonyk i zaproponował Krawcowi, aby 
nabył od niego tę strzelbę wzgl. rewol- 
wer, który również miał przy sobie, 
Gdy tranzakcja nie doszła do skutku i 
Krawiec ułożył się na ławce do snu, 
Antonyk strzelił do niego kładąc go 
trupem na miejscu. 


Wreszcie, po dokonaniu tych okrop- 
nych czynów, Antonyk udał się pod dom 
ojca Iwana Krawca i podpalił całe zabu- 
dowanie, które doszczętnie spłonęło, Na 
szczęście znajdujący się tam mieszkań: 
cy zdołali w porę opuścić płonące do- 
mostwo. 


działają tabletki Togal przy bólach reu- 
matycznych, podagrze, bólach i rwaniu 
w stawach, neuralgji i przeziębieniu, Już 
od przeszło lat 15-tu z najlepszem po- 
wodzeniem stosuje się przy tych scho- 
rzeniach tabletki Togal. Przeszło 6000 
lekarzy, w tej liczbie wielu wybitnych 


profesorów, potwierdziło skuteczność 


działania tabletek Togal. Spróbujcie i 
ZE się sami dziś jeszcze! Na- 
leży jednak zwracać baczną tiwagę na 
nieuszkodzone oryginalne opakowanie, 
Do nabycia we wszystkich aptekach, 


Greta Garbo 
ma zostać żoną księcia Walji?.. 


(lu) Greta Garbo wróciła już szczę: 
śliwie do Hollywood.. Pamiętne są jesz- 
cze jej perypetje europejskie. Mówiona 
o tem, że artystka zamierza porzucić już 
nazawsze ekran i że nie wróci do raju 
filmowego, gdzie zaznała podobno tyle 
rozczarowań. — Niektórzy oglądali już 


iękn 

Oi willę w Szwecji, 

gdzie Greta miała rozpocząć nowe życie 
Okazało się, że wszystko to było in- 

spiracją szefa reklamy amerykańskiej. 
Po przybyciu do New Yorku, Greta 

odjechała swym  dwunastocylindrowym 

„Packardem” do specjalnie dla niej za* 


Ohydny zbrodniarz zbiegł. ych Pro | rezerwowanych apartamentów w pałacu 


wadzi energiczne poszukiwania. 
cy grozi sąd doraźny. 


89000068883880% 
Kolektora Loterji Państwowej Nr. 777 


Poleca losy pod szczęśliwym ek” 


„Trzech Siódemek” 


Spròbujcie zagrać u nas! 
Trzy siódemki przyniosą 
Wam szczęściel 
Wpłaćcie za cały los zł 40.— 


Gdy przerażona Banaszkowa poczę: | Ćwiartkę zł. 10— do P K. O. ta konto 
ła kezydźeć, Antonyk zadał jej sztyletem |Nr. 62423 dla Kantoru Wymiany Leon 
silny cios i wybiegł z domu, udając się| Lebson, Łódź, ul. Piotrkowska 69. — 
do mieszkania Piotra Stachowego, któ- | otrzymacie niebawem zamówiony los 
rego zasztyletował, zaś znajdującego się j listem poleconym zgodile z podanym a: 
tam Iwana Pańkowa ciężko postrzelił z, dresem (pisać wyraźnie). 


rewolweru, Grajcie na Loterji Państwowej 


w kolekturze 


„Pod Trzema Stódemkani 


W razie przeziębienia, grypy, zapale 
nia gardła, migdałów, przy bólach ner- 
wowych i łamaniu w kościach należy 
dbać o codzienne, regularne wypróżnie- 
nie i w tym celu używać pół szklanki 
naturalnej wody gorzkiej Franciszka- 
Józefa, Zalecana przez lekarzy, 


Najweselej zabawisz się 
W sy LIDO” 7 mi. Grodzka K2 


Kraków. I 


order wytwórni „Metro”. 


Oczywiście, że nie obeszło się rów- 
nież przy tej okazji bez wywiadu. Jeden 
z dziennikarzy zwrócił się do artystki z 
niedyskretnem pytaniem, czy prawdą 
jest, że 
Greta zamierza wkrótce wyjść zamąż za 

angielskiego następcę tronu. 


Greta Garbo odparła na to: 

— Wprawdzie Książę Walji jest mo- 
im serdecznym przyjacielem, ale o na: 
szem małżeństwie nigdy nie było i nie 
może być mowy. 

Ale dziennikarze amerykańscy, któ: 
rzy wszystko lepiej wiedzą, kiwali nie- 
dowierzająco głowami. W prasie amery- 
kańskiej ukazała się mimo oficjalnego 
zaprzeczenia Grety wiadomość, że Gre- 
ta Garbo wychodzi jednak 

zamąż za Księcia Walji 


i że ustalono już nawet dokładny termin 
ślubu, 

W New Yorku Greta odwiedziła ki- 
no, w którem wyświetlano jej ostatni 
film p. t. „Jaką mnie pragniesz", 


| aj 


Ociężałość, zawroty głowy, złe samopoczucie 
są wynikiem zaparcia stolca: jedyny nicza- 
wodny lek Morszyńska woda gorzka. Gen. 


" | Repr, Dr. K. Wenda, Warszawa, Krak.-Przedm. 
Nr. 45, 


| mie zB CEE razy SL] 


Nieście pomoc 
najbiedniejszym 


W SRTYCIEMNIA * 
HATYCHMIASY ' 


OSA ROW ZADANY KOLOR 
P PARE ORIENY WARSZAWA 


Senszcyjna praktyczna nowość 


„Ondufacyjny 


: GRZEBIEŃ 
stwarzający podwójnie falistą ondulację 
O i 


Oniilufęe krótkiei długie wo- p 
Sy bez karbówek, szpilek, tb 
innych pomocniczych środ- 
ków, "lecz: naturalną drogą, 
przez zwykłe czesanie. 
Solidny i tzwały, służyć mo- 
że kilka lat Niezbędny dla 


Dla zaprowa- 
dzenia 
oddajemy 

10000 ondula- 

cyjnych grzebie- 

ni po cenie reklą- 


pańi/panów. Dużo zapszczę- amy 
dziciēie wydając na fryzie- 
(mając przyłem zawsze 
ładnie ondulowane włosy, 2 zł 
ysyłamy za zaliczeniem a 
pocztówem. za sztokę | 


Prosimy zamawiać zaraz. 


„AABEWU”* 


Łódź, 
Skrz. poczt. 405, Oddział 10. 


WIGAZYBANE 


sprzedajemy | posiadamy stale na składzie ma- 
ło używane różne meble, jak: sypialnie, jadalnie 
zabikety, kuchnie: i inne meble, rower: 
my do płsania i szycia, fortepiany i różne 
strumenty muzyczne. 

Nieby wała okazja taniego zakupu. 
Polecay | zwiedzenie składu bez p 
a. Stale nadchodzą nowo: 
Specjalny Dom Zakupów Okazyinych 
KATOWICE, Kościuszki 12, tel. 23-58. 


in- 


(000 PALT WIOG NYCH mmm 


w różnych kolorach wysyłamy za zaliczeniem 


ma listowne zamówienia po cenie reklamowej 
Poiedyńcze zł. 14:25, podwójne na podszewce 
zl. 1790, biate a: la oficerskie zł. 19.—. Damskie 
płaszcze jedwabne we wszystkich kolorach zł. 
24.80, Podać wysokość i długość rękawów (w 
c. lub. sznurkiem). Adresować: Wytwóraia 
płaszczów, Sz. Kuperman, Warszawa I, skrytka 
97, oddział 8. W razie niespodobania zwracamy 
pieniądze, 


EBFTTSTT NE TETRA e BCTETO GZGK ateo] 
' CHORZY? 


Leczę wszelkie choroby, przedewszystkiem 
chroniczne, cierpienia na raka i weneryczne. 
Uprasza się przynieść mocz poranny. Leczenie 
mattralne. J. Sedlaczek, Katowice, ul, Piastow- 
ska nt, 3: Godziny przyjęć: 9—12 i 4—6. W nie- 
dzielę od 9—11. Broszurki wysylam bezpłatnie. 


BROWNING MAGAZYNOWY 6-cio mm. 
wyrzucający sam gilzy po 
każdym wystrzale, do celu 
metalowemi -kulkami lub śru 
tem do ptactwa, patent nr. 
2285. Zapewnia bezpieczeń 
stwo osobiste cena wraz z 
elegackim futerałem skórza- 
nym zł. 745 (zam. 52—). 
Karta na broń niepotrzebna, 
automat 8-mio strzał. 15.95 
109. sztik naboji met. alarm, 


3.65. Wysyłamy za zalicze- 
niem  pocztowem. Adres: 
Przeds. Fabr. br. i amun, 


„Radicał', Warszawa, Nowy-Świat 21, oddz. 41. 


BROWNING MAGAZ. 6-cio mm. 
„Luksus“, strzelający do ce 
lu metalowemi nabojami 
(według rys.) Pat, 2295. 
Bez pozwolenia. Wykona- 
nie pierwszorzędne, Cena 
z, eleg, futerałem skórz. 
zł. 5, setka kul_zł. 3.65. 
8-mio strzał. 19. Broń 
j powyższa zapewnia bez- 
pieczeństywe osobiste. Wysyłamy za zaliczeniem | 
poczt.. Adresów; PRZEDST. FABR. BRONI. 
Skrzydłower. Warszawa. I. skrytka 386, oddz. | 
3b. Uwaga. Browningi nasze nadają się również į 
dzięki specialnemu urządzeniu. da strzelania | 
ptactwo ruta: 


PARCELE sprzedam 82 sążni przy rogatce Czar 
ńowiejskiei, — okazia. Kraków, Obopólna 3 
m. 3 * 


| cyina Kr. 95.682 Wdaniec Stanisław. Kraków, 


Przy astmie, katarze szczytów płuc, chronicznym kaszlu, flegmie, L za- 
chrypnieciu winien czytać każdy broszurkę pod powyższym tytułem. Autor p. DR. 
GUTTMANN, b. naczelny lekarz Finseqowskiego zakładu kuracyjnego. wskazuje w 
sposób zupełnie dostępny drozi naturalne do usunięcia tych ciężkich cierpień. Każdy 
cierpiący otrzymuje takową na żądanie za darmo i bez opłaty porta. Należy napisać 
pocztówkę (ofrankowana 35 gr.) z podaniem dokładnego adresu do: PUHLMANN 
Co, Berlin 800, Miigzelstrasse 25-25a. 


BE 


Niebywała okazia 


Firma nasza biorąc pod uwagę ciężki kryzys ekonomiczny i ogólny brak gotówki, posta_ 


nowiła w celu zareklamowania naszych doskonałych 
społeczeństwa, 
wałych, gdyż, 


ów wśród najszerszych | warstw 
wysłać pełne komplety pierwszorzędnych towarów po cenach dotąd nieby- 


tylko za zł. 16.70 gr. 


wysyłamy; 3 metry materjału wełnianego „Angora“ w najmodniejsze wzory, pełnej podwójnej 
szerokości (140 cm.) na eleganckie męskie ubrane, 4 metry materjału na elegancką suknię 

nską, 1 koszulę męską trykotową z satynowem wykończeniem, 1 parę kalesonów letnich, 
1 koszulę damską, 1 parę reform SE eż na gumie we wsz kolorach i rozmiarach, i 
parę ekarpetek desemiowych, | pasek elegancki zamszowy do spodni z ładną n'klową klamrą, 


| 


2 chusteczki z nym kolorowym Sie jem i | krawat jedwabny ze wzorami ostatniej mody. 
To wszystko razem wysyłamy tylko za zł. 16.70 
Towary wyzylemy za zaliczeniem pocztowem po otrzymania listownego zamówienia. Pla- 
ci się przy odbiorze towaru na poczcie. 


Bez wszelkiego ryzyka! 
y się towar nie podobał, przyjmujeńy takowy zpowrotem, a pieniądze natych- 


W razie g 
miast zwrac: 


wienia prosimy adresgwać Firma „A. Nechamkis“ 
Łócź, skrzynka pocztowa 178. 


POLACY i POLKI 
DOLAR SPADŁ !! 


każdy może się ubrać na lato ładnie i to za tanie pieniądze, 
kryzysu gospodarczego wysyłamy towar prawie darmo, a m'a. 
luppe* ma ładne, letni. sportowe, meski 
10—- Do każdej paczki dodajemy zupeł: 


m 


sso 


ubranie hib na 
bezpłatnie pod- 


elnimego kort 
płaszcz damski i to tylko za zł. 


sze 
"KOMPLET dla 


ylko za 13 zł. 50 gr — a mianowicie: 1 p. spodni sporto- 
jenego towaru, ladnie uszyte albo i S WO aa 
owych w szare lub białe paski, 1 koszula męska, duża w dobrym golunku'z gor- 

(1 p, kalesonów z dobrego materjału, fednie uszyte, | koszul. damska, 1 p. 
a 1 chustka na, turecka na lalo; 3 chusteczki batystowe, ] pasek zamszo- 
nlklową i - krawat jedwabny. — Wszystko to razem wysylamy za cenę dotąd 
o, tylko aa 15 gr. 


nizhej pusznej i miekki w kol 
leb, czysto ale aa bieli kaciko M aja oraz 12 mtr, ręcznikowego lub 
waflowych z frendzlami. — Wszystko” tò razem wysyłamy tylko za zł. 21—. 

Towar wysylamy za zaliczeniem peczlowem po otrzymaniu |stowneśo zam ża, — Pla- 
ci się przy odbiorze towaru na poczcie. — Bez wszelkiego ryzyka, — W r gdyby się to- 
war nie podobał, przyjmujemy takowy zpowrotem, a pieniądze natychmiast zwracamy, 

Adresować: „POLSKA POMOC" ŁÓDŹ, skrz. poczt. 549. 

UWAGA! Kto zamówi jednorazowo 2 komplety otrzyma zupołnie bezpłatnie ćwierć tuzina 
mydła pachnącego, toaletowego à pudełko dobrego pudmi z zapachem „15 kwiatów”, 


ZWBEŁNIE BEZPŁATNIE 


podanych kompletów. do 
środy: 1 pate męskie letnie, i palto damskie letnie, 3 eztuki 


Sensacia! Sensacia? 
przeznaczyliśmy dla Klientów, którzy zakupią u nas jeden z niżej 
dnia 31 maja br następujące na; 
plótna biał, po 17 m., 3 kołdry wat., 3 pary kołder w kwiaty 
Meteor“ i 1 obrus jedwabny, Komplety są NŚ | a więc: 
tytko za 12 zł. a rias 
łsyłamy 3 m. Bostonu w prążki, ezer, 140 cm. w kolorze granat i bronzowy w m gat, 
ka Mh ubranie SĘ 1 garnitur męski (tj, koszulę i kalesony) z dobrego białego cien. 


kiego trykotu, 1 szal jedwabny w dobrym gat, 1 krawat jedwabny w modnych wzorach, 1 pa- 


4 m. j iu „Crepe 


rę skarpetek deseniowych i 3 chusteczki do nosa, Opłatę pocztową 2.50 zł. płaci odbiorca, 
Tylko za zł. 14-50 gr. 
wysyłamy: 4 mtr. modnego matezjału z jedwabiem t. zw. „Flamisol* na elegancką suknię 


a w wszelkich kolorach, | pulower damski z -dobrej cienkiej wełny o najnowszym wyro- 
bie, pięknie ozdobiony lub 1 pulower jedwabny, 1 koszulę damską z dobrego płótna ręcznie 
haftowana, | pare reform w wybor, gat, 1 kołalerzyk dameki stosowny do sukni aplikowany 
jedwabnym łem i 1 parę jedwabnych pończoch z wysoką podwójną stopą. Koszta prze 


syłki zł. 2.50 płaci kupujący. 
Tylko za zł. 25-25 gr. 

wysyłamy; 1 sztuczkę płótna białego 17 mtr. szer, 80 cm. w dobrym gat, 12 mtr. płótna po- 
ściejowego w kraty czerwone, lub niebieskie, (ag jwarantowane w praniu, 2 prześcieradła z kan- 
tami w wyborowym gat, gwarantowane w chlor! pełnej długości i szerokości, 5 mtr, płótna 
ręcznikowego waflowego na (4-ry) cztery dobre, długie ręczniki i 3 mir, zefiru na elegancką 
dzienną koszulę męską, lub ppa bluzki damskie, Koszta przesyłki zł. 3.50 gr, płaci kupu- 
jący, 

Wymienione komplety wysyłamy za zaliczeniem fowem, W razie niespodobania się 


towarów przyjmujemy je zpowrotem i pieniądze natychmiast zwracamy. Zamówienia  presiny 
pesa POLSKI TOWAR, ŁÓDŹ, SKRZ, POCZT. 203, — P. S. Żądajcie bezpł. cenników, 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę Kasy <<: 
rych, Kraków, Buchtówna Walerja. 


LOKAL sklepowy do wynajęcia zaraz, Prąd- 
nik Czerwony, Dobrego Pasterza 3. A 


| 


Ucieczka jednodniowego, 
dyktatora greckiego 


A Ateny, 22 kwietnia. 
POLECAM Szan. Kupcom i Handlarzom wszel- 


kiego rodzaju cukierki na targi i odpusty już) „ (t) Jednodniowemu dyktatorowi Gre 
od 1,40 za kg. iranco. R. Stapier, SIR: cji, gen. Plastirasowi, udało się zbiec na 
chłowce, Szkolna 2. _ ___. 3 |jedną z wysp, należących do Włoch. — 
UNIEWAŻNIAM zgubiona książeczkę yśjęsta-| Plastiras miał być oddany pod sąd wo-. 
jenny i ukrywał się przez długi czas. — 


UNIEWAŻNIAM, zgubiona ksiażeczkę Kasy Sto | Dopiero obecnie zdołał w tajemniczy 
rych, 


raków, Klima Julian. 33|sposób ukryć się poza granicami kraju. 


olny dosten da morza jast warunkiem bytt Post 


WRA GEE E n ||| 


| KALESONY męskie dy 


Wie 35 gr. „Magazyn Polski", 
i Diuga 50: 


1 MINIKAŃSKI M 
| NOWY DOM 


Pasta do zębów b 
najwyższej jakości, 
Oszczędna w użyciu $ 


WSZYSCY już wiedzą. że U sklep A 
Magazyn F Polski“, Kraków, Długa L. 50. __23 


KOSZULE KOSZULE meskie okazyjne 1.75 „Magazyn a: 
ski”, Kraków, Długa 50. 


KOSZULE sportowe siatkowe 270 „Magażyn 
Polski“, Kraków, Długa 50. 


kowe 1.45, „Magazyh 


Pols Kraków. Długa 


KAPELUSZE męskie od 2.80 „Magazyn Fa: i 
raków, Dluga 50. 


KRAWATY od 25 zr. „Magazyn Polski* | 


Kra- 
ków, Długa 50. 


POŃCZOCHY sportowe, męskie 80 zr. „Maga- 
zyn Polski", Kraków, Długa 50, 


SKARPETKI męski od 25 gr. „Magazyn Pol- 
ski“, Kraków, Długa 50. 


POŃCZOCHY jedwabne damskie 80 gr. „Ma- 
gazyi Polski*, Kraków, Długa 50. 


POŃCZOCHY siatkowe ARE 1.75 „Magazyn 
Polski*, Kraków, Długa 50. 


KOSZULE damskie białe i kólorowe strojne 
1.10 „Magazyn Polski“, Kraków, Długa 50. 


Kraków, 


zakopiańskie ZE 1.30, „Maga- 
ski”, Kraków, Długa 50. 


BERETY icdwabne pożwyólnę 55 gr. „Magazyn 
Polski“, Kraków, Długa 50. 


SPODNIE, meskie od 2.50 
Kr Długa 50. 


UERANKA dziecinne od 1.90 „Mazazyn Polski: 
Kraków, Długa 50. 


EIELIZ) 
u Pi 


„Magazyn Polski", 


eska jedwabna na składzie „Maga- 
» Kraków, Dluga 50, 


JUŻ ZA ZŁ. 3— wysyłamy 2 książki bardzą 
praktyczne i ciekawe. Książka Przyrado-l.ecz- 
nicza, (przeszło 1000 porad na wszystkie cho- 
roby) oraz książkę p. t. Najskuteczniejsze 
środki zapobiegania ciąży. Dr. A. Fischer — 
Diickelmanowei. Zamawiać pod adresem: W. 
Skowronek. GŁOŻYNY, ul. Rymera 128, powiat 
Rvbnik. G. Śl 


MOJE bezkonkurencyjne środki homeopatycz- 
fo-ziołowe leczą bez śladu wszystkie, nawet 
naibardziei zaawansowane przypadłości Grużli- 
cy (suchoty), Lecza również Syfilis i jego skut- 
i, recydywa wykluczona. Pozatem cierpienia 
żoladka, kiszek, wątroby, płuc, nerkowe, ner- 
wowe, sercowe. kobiece, weneryczne, reuta- 
tyczne, artretyczne. sklerozę i inne. Posiadam 
liczne podziękowania. Zakład Przyródoleczni- 
czy Marmolowej. Królewska-Huta, Rynek 7: 


BIELSKI PRZEMYSŁ TEKSTYLNY, KATOWI- 


CE, ul, 3 Maja Nr, 32, telefon 10-61 poleca 
modne materjaly przodujących fabryk na 
ubrania i plaszcze oraz na damskie płaszcze 


i kosijumy. Ceny ściśle fabryczne. 


KAROL DRUCKERiRUDOLE STRZYGOWSKI, 
fabryki sukna w Bielsku, polecają ze swych skła 
dów fabrycznych znajdujących się u_ Hipolita 
Frerkla w Sosnowcu, ul, Warszawska 3, telefon 
12-15 na sezon przejściowy koloszlny wybór ma- 
terjalów na ubrania ipłaszcze oraz na kostjumy, 
suknie | płaszcze damskie, Ceny fabryczne. 


RUTYNOWANY buchalter poszukuje jakiejxol- 
wiek posady, Łaskawe oferty proszę kierować 
bod adresem: Czestochowa, Skrzyńka pózzto- 
wa 20, W. Andreiew. 


ROWERY, WÓZKI I ŁÓŻECZKA dziecięce. 
MASZYNY do szycia. PATEFONY, płyty kiipi- 
ie najtaniej w  nowootwartym  Fabrycznym 
ładzie KRISCHER, Kraków, FLORJAŃSKA 5. 


IESZKANIA dwu — kib trzypokojowego z ku- 
poszukuję. Zgłoszenia do 
racji Expressu, Kraków. Pijarska 4. 


NAJTAŃSZĄ oprawę OBRAZÓW, fotografii, g0- 
belin, KARNISZE do firanek, oraz LUSTRA 
szlifowane — wykonuje Klipstein, Kraków, Dik- 
TLOWSKA 87 (róg Starowiślnej) telefon 176-45. 


KAWIARNIA z Cukiernią i Restauracja, TÓWIIO- 
cześnie i Kino nieurządzone, na około 1000 Šie- 
| dzeń tanio da wynajęcia. Wiadomość Krzemiń- 
s! ka Huta, Wolności 34. 


NAITAŃSZEM W KRAKOWIE ŹRÓDŁEM ZA- 
KUPU POŃCZOCH. rękawiczek i trykotaży 
jest TYLKO ZNANA Z TANIOŚCI firma „ŻRÓ- 
jDŁO POŃCZOCH, Pończochy „Maceo“ bardzo 
trwale 65 gra fildecosse 75 gr. nadzwyczaj 
trwałe 90 gr., jedwabne „Bemberg“ z prawdzi- 
wym szwem 1.50, 1.75, 1.90, fildecosse z praw- 
dziwym szwem 1,40, 1.65. Skarpetki męskie. 35 
gr. 45 gr. 60 gr. Pończochy dziecinne od 25 gr. 
do 60 gr., ręka ki damskie imitacja irchy 
1. 90 gr., kremowe z manszetem 1,— Rè- 

7 damskie w olbrzymim wyborze 70 gr. 
y przekonać się o olbrzymim- wyborze 
bajecznie niskich cenach, które póleca_ firma 
„ŻRÓDŁO POŃCZOCH", Kraków. PLAC DO- 


23 
TANIO SPRZEDAM — Cztery 


ub:kacje z weranda, pralnia, piwnicą, drewutnia 
murowaną, ogród z polem. Bochnia: Uzbornia 
za Parkiem L. 1582. 24 


|od pietrow. 
sąźni ogrodu. elek 
„SZYBKOŚ! 


murowany, 11 ubikacyj, 400 
ka. Cena 20.000 zł. Sprze- 
Kraków, Grodzka 32, 


c 


Bon ee 
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STRZESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI, 


Ela Robertson. piekna woltyżerka 1 Rex 
stynny akrobata, przygotowują się w wo- 
zie cyrkowym do występu, Oboje są O- 
gromnie szczęśliwi, gdyż jutro ma się od- 
być ich ślub. 

W pieknej woltyżerce kocha sie skry- 
cie klown Friko oraz pewien stały bywa- 
lec cyrku. którego nazywają „młodzieńcem 
ze szrama”. 

Po wystenie Ell, na arene 
kim, spreżystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. 

Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- 
nego przerażenia, 

Zabierają go do szpitala, gdzie akrobata 
traci obydwie ręce... 

Młodzieniec „ze szramąu syn 
lśąskiego. Edmund Stanieck, odwiedza z 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol- 
tyżerka przekonywuie go o ewej miłości, 
3 Po kilku tygodniach Rex podniósł się z 

żka 


Friko nasuwa mu podejrzenie, że nie był 
to nieszczęśliwy wypadek, lecz uplanowana 
zbrodnia. Nieszczęsny akrobata przypomi- 
na sobie, że owego fatalnego wieczoru przy 
Imie stał Jonny, który raz już był karany za 
kradzież. 

Po aien tygodniach Rex wrócił do eyr- 
ku. Czuł się jednak żle wśród kolegów. 
Miał wrażenie, że jest niepotrzebny, 

EN ogrsnnierGierfiala (2 powadó aom 
ności jej ukochanego, ale panowała nad so- 
ba jak mogla, by Rex n'c nie poznał ani z 
jei twarzy, ani z iej słów i czynów. Kochała 
o mote więcej niż przedtem, ale czuła je- 
Inocześnie nieprzezwyciężiny wstręt, gdy 
próbował się tulić do niej, chcąc ją objąć 
nazbyt krótkiemi pustemi rękawami... 

Staniecki namawia ją, by zrezygnowała z 
Rexa. lecz Ela nie chce o tem słyszeć. 

Tymczasem do Stanieckiego zwrócila się 
dawna jego przyjaciółka. Rega Szybska, 
córka bogatego przemysłowca Czyni ona 
mu wyrzuty, że nawiązuje znajomości z 
„cyrkówką*. 

Rex sam rezygnuje z poślubienia Eli i za 
namową Stanieckiego cichaczem wymyka 
się z cyrku, Staniecki miał mu zapewnić 
posadę, o czem nikt nie wie, 

Po ucieczce Rexa  Staniecki namawia 
Elę, aby opuściła cyrk. => 


wpadł lek- 


Ela długich namowach przenosi się z 
cyrku jałacu Stanieckiego, gdzie rozpo- 
czyna się dla wej nawe życie, 


Ojciec namawia Edmunda, aby zerwał 
z cyrkówką i ożenił się z Regą Szybską, 
gdyż to mu jest potrzebne do jego interesów, 

Ela czekała cierpliwie, sądząc, że zo- 
stanie wkrótce żoną staateckiego, 

Pewnego wieczoru, gdy siedziała w sa- 
loniku z książku na kolanach, lokaj zamel- 
dował przybycie jakiejś pani, 

Ela kazała ją wprowadzić do salonu. 

Byla to Rega Szybska, która uprzedziła 
Elę, że Stamecki z nia się żeni | wyznała ją 
na poddasze. Edmund po przyjeździe po- 
twierdził tę smutną dla Eli wiadomość. 

Edmund Staniecki należał do komitetu 
honorowego, urządzaiącego wielki konkurs 
piękności na całą Polskę. Na konkursie tym 
miala być wybrana Królowa Piękności, dla 
której różne towarzystwa przeznaczyły 
łączna nagrode w sumie 50.000 złotych. 

Rega Szybska etara się o uzyskanie 
pierwszej nagrody na konkursie piękności. 
uliczny fotograf wysyła za pośrednictwem 
zakładu fotogralcznego „Aida“ fotografię 
Eli również na ów konkurs, Zdjęcie to do- 
konane zostało w czasie, 4dy Ela po opu- 
szczeniu pałacu błąkała się po ulicach sto- 


icy. 

Walizki swe zawiozła do taniego hotelu, 

Tego samego dnia Ela została areszlo- 
łowana, W komisarjacie dowiaduje się ku 
swemu wielkiemu przerażeniu, że ub egłej 
nocy Edmund Staniecki został zamozdowa- 
ny i znaleziono przy nim fej sztylet. 

Pozatem w walizce jej znaleziono po- 
krwawione rekawice. 

Podczas konkursu Ela 1 Rega Szybska 
otrzymały po równej ilości głosów. Eli 
bronił zaciekle wielki jej wielbiciel, artysta- 
malarz Grześ Stega. 

Szybska zamawia u Stęgi swój portret, 
chcąc go w ten sposób przekupić, lecz ma- 
larz, pałający miłością do Eli, którą zna 
tylko z fotografii, nie chce o tem słyszeć. 

Pewnego wieczoru Stęga uchuje w 
knajpie rozmowę dwuch drabów, z któ- 
rych jeden przyznaje się po pijanemu do 
popełnienia mordestwa. 
lo, co dalej? — zapytał towarzysz 
mordercy, wasaty jegomość 
Co dalej... Ano, nica Poszło, — 
odparł zbrodniurz, którego nazwisko brzmi 
Rudziak, 


— I nie złapali cię?... 

Rudziak wcale się nie zdziwił, lecz 
odparł: 7 

— Już ci raz mówiłem, że mnie nie 
łapali, bo gdyby mnie złapali, tobym, 
choroba, siedział w więzieniu, zamiast 
tej cyrkówki... 

ae raya — zapytał sen- 
n osem wąsal. 
g Gazet SA czytasz, psiakrew?... Nie 
wiesz, że cyrkówkę aresztowali, jako 


magnata | | 


podejrzaną o wyekspedjowanie na tam- 
ten świat tego draba?... 

— Nic nie wiem.. Nalej 
wódki... 

Rudziak nalał dwa kieliszki, 

No, siu Nasze kawalerskie!... 

Wypili, Rudziak splunął, a towarzysz 
jego wytarł ręką wąsy, spojrzał na przy- 
jaciela i bąknął: 

— (Cyrkówkę... powiadasz... 
niby jaką cyrkówkę... hupl... 

— Djabli wiedzą!.. — odparł Ru- 
dziak, patrząc prosto w gębę swego to- 
warzysza pijatyki, — Mój interes?... By- 
e mnie nie tykają, kapujesz?.. Robota 
była fajnie zrobiona... Nie capną mnie 
nie bój się... Zawsze ktoś musi być win- 
ny.. Jak ją złapali, niech ona się broni, 
prawda, psiakrew?.... 


jeszcze 


hupl... 


ino... 
— No, właśnie... Jak mnieby złapali, 
to jabym się bronił, prawda, psiakrew?.. 

— Pewnie... 

— No, właśnie... Nie umie się baba 
wykręcić z tego interesu, to pal ją licho! 
Frajer będę, żeby pójść do sądu i po- 
wiedzieć, że to ja go ciachnąłem, co?... 

jak powiem za co, to mi uwierzą?... 
Niewinna jest, to niech się bronil.., 

— Pewnie... — potakiwał wąsal. 

W tej chwili 


Zjawił się wkrótce policjant, który 
awanturników z pokrwawionemi głowa- 
mi zabrał do komisarjatu. 

Gdy Stęga wrócił do swego stolika, 


Rudziaka i wąsala już nie było, Na stole | 


pozostała pusta flaszka i chleb,.. 

— To ciekawe... — mruknął malarz. 
Szkoda, że ich już niema... 

Ale podsłuchana rozmowa wywie- 
trzała mu szybko z głowy. Lepiej nie za 
czynać z takimi — myślał. Mogą mu je- 
szcze nóż pod piąte żebro wsadzić, jak 
temu człowiekowi, o którym opowiadał 
Rudziak. Zresztą, malarz miał własne 
troski i zmartwienia. Myślał ciągle o 
Stelli... 

Gdzie jej szukać?,.. Jak ją znaleźć?... 

Będąc już w tych okolicach, przeje- 
chał się na drugi brzeg Wisły i błądził 
po ulicach Pragi. 

Wstąpił jeszcze raz do zakładu foto- 
graficznego „Aida”, sądząc, że tam mo- 
że dowie się nowych szczegółów, ale na 
dzieje jego były złudne.. Malarz stwier- 
dził tylko, że zdjęcie Ruszczewskiej było 
doskonałą przynętą dla nieznanego da 
tychczas nikomu zakładu. Każda panna 
chciała mieć fotografję ze stemplem 
„Aida... 

Stęga szedł więc bez celu pustemi, 
ciemneimi uliczkami, Wieczór już opadł 
na miasto, zapalano w oknach światła, 
zieleniły się rogi ulic od latarń gazo» 
wych. 

Nagle do uszu malarza doleciały echa 
dalekiego gwaru. W pierwszej chwili 
miał wrażenie, że nadciągała daleka bu- 
rza. W miarę suwania się naprzód 
ciemną, pustą cą łomot stawał się 
głośniejszy i wyraźniejszy. 

Wkrótce do wrażeń słuchowych przy 
łączyły się również wzrokowe. Jasność 


|" 


wielka uderzyła go w oczy, jakgdyby od 
y wielkiej nad miastem gorejącej. 

Zaciekawiło go to zjawisko, więc 
przyspieszył kroku. Odróżniał już wyraź 
nie wesoły pogwar tłumu i oślepiający 
blask elektrycznych żarówek. Z za rogu 
wychynął nagle rozległy plac, buchający 
białym krzykiem świetlnych reklam. 

Na samym wstępie widniał gorejący 
napis: 

„Luna-Park*, 

Stęga uśmiechnął się. Lubiał tego ro- 
dzaju zabawy, przypominające średnio- 
wieczne igrzyska, 

Odpowiadała mu ta  prymitywna, 
szczera wesołość ludzi, niezepsutych pi- 
kanterją francuskich komedyj łóżko- 
wych i przemądrzałemi dowcipami. Za- 
pragnął tak samo pośmiać się szczerze z 
byle czego, 

Kupił bilet wstępu. Wszedł poza ba- 


rjerę i odrazu owionął go specyficzny 


| k 
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nastrój, panujący na tego rodzaju ludo- 
wych imprezach. 

Ze wszystkich stron rozlegały się na- 
wolywania. Przed jedną z bud 'armarcz- 
nych stał jakiś sadzami usma-owany 
dźentleman i wykrzykiwał: 

-— Siaka, laka muni! Uszanowanie 
dla państwa!l... Szanowny publik, tylko 
u nas, w te chałupe widać prawdziwy 
fakir indyjski z dwiema nożami w gębe!. 
Onże fakir pokaże szanowny publik, jak 
się żyje w dzisiejsze marne czasy za kil- 
ka groszy, połykając na śniadanie, obiad 
i kolację ogień!. Niech się nikt nie krę- 
pa i niech sobie wchodzi na zdrowie!... 

Za brudną płachtę, imitującą kotarę, 
rozlegał się nieprzerwany dzwonek, 
przypominający, že „przedstawienie 
quź się rozpoczyna. 

Obok po prawej stronie odbywało się 
„łapanie na wędkę flaszek z winem”. 
Wędkarze pchali się przy barjerze, każ 
dy chciał zbliska przyjrzeć się graczom. 

— Nie pchaj się pan! — odezwał się 
ktoś w tłumie — Co się pan kopiesz?,. 
Kop pan sobie grób, psiakrew!.. 

Pośrodku placu obracało się maje- 
statycznie wielka, oświetlona  karuzel, 
której przygrywała samogrająca kata- 
rynka, powtarzająca ciągle ten sam 
wale. Siedzące w gondolach  dziewoje 
miały miny dożów podczas wielkiej uro 
czystości, 

Wszędzie było wesoło i  $warno. 
Przy ruchomych schodach i górskiej ko- 
lejce rozlegały się emocjonujące okrzy- 


i, 

Malarz przechodził od jednego wido 
wiska do drugiego, wszystkiemu przy- 
ślądał się z dziecinną radością. 

W ten sposób zaszedł aż pod koniec | 
wielkiego placu, gdzie wznosił się naj: | 
większy namiot cyrkowy. Rozpoczynało 
się właśnie ostatnie przedstawienie. Stę- 
ga był ztięczony, chciał odpocząć, kupił 
więc bilet i wszedł pod namiot, 

Friko właśnie wpadł na arenę — 
gdyż był to „Cyrk Guliwera" — fiknął 
kilka koziołków i stając na głowie, za- 
piał jak kogut. Galerja ryknęła śmie- 
chem. 

— Proszę państwa! — zawołał bła- 
zen Zadam państwu maleńką zagadkęl.. 
Proszę mi powiedzieć czem się różni pa- 

ryżanka od warszawianki!.. Proszęl?... 
Nikt nie wie?.. To ja państwu powiem: 
Paryżanka jest w kuchni kucharką, w 
salonie — panią, a w sypialni — koko- 
tą... Warszawianka zaś jest w kuchni pa 
nią, w salonie kokotą, a w sypialni ku- 
charką!.. 

Publiczność wyła ze śmiechu, Ma- 
larz również uśmiechnął się z tego nie- 
wybrednego kawału. 

Klown uczynił na nim sympatyczne 
wrażenie. Za każdym razem, gdy ukazy- 
wał się na arenie, publiczność witała go 
rzęsistemi oklaskami. Friko wyczyniał 
na piasku cudaczne historje, Błaznował, 
sypał kawałami jak z rękawa,  fikał 
kozły, stawał na głowie, imitował głosy 
różnych zwierząt, grał komicznie na pu- 
zonie, a wszystko to czynił, tchnęło tak 
szczerym humorem, że nikt nie mógł 
powstrzymać się od śmiechu. 

Malarz OCZYSĄCE? się z wzrastającą 
uwagą i myślał; 

— Takiemu to dobrze... Nie wie co 
to troski i zmartwienia... Wesołość bije 
zeń strumieniami.. 

odczas przerwy Stęga wyszedł na 
wolne pówietrze, by zapalić papierosa. 
Okrążył namiot i w zadumaniu, przekro- 
czył granicę miejsca, przeznaczonego 


dla publiczności, 

Wszedł za il cyrku. Chciał się 
cofnąć poza sznur, lecz w tej chwili po- 
słyszał obok jakieś jęki. 

Zdawało mu się, że ktoś wzywa ci- 
chym głosem pomocy. 

Obejrzał się. Było ciemno. 


Zapalił latarkę. Tuż przy jednym z 
wozów leżała jakaś biała postać. Malarz 
nie mógł w pierwszej chwili odróżnić, 
czy to była postać mężczyzny, czy ko- 


biety. 
Podszedł bliżej. Nachylił się, Teraz 
dopiero poznał strój błazna cyrkowego. 
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— Co panu jest?... — zapytał. 

Klown podniósł głowę. Przyjrzał się 
uważnie nieznajomemu, wykrzywił twarz 
i SB poprzez zaciśnięte zęby: 

— Nic... 

— Słyszałem, że pan jęczał... 

— Owszem, jęczę z bólu. 

— Co pana boli?.. 

— To nic... Mały atak serca.. Nie 
Nie pierwszy raz... Zaraz przejdzie... 

— Może panu czemś pomóc?,. 

— Jeżeli pan tak łaskaw... to. prosił 
bym o trochę wody.. 

Malarz pobiegł do wozu. Jakaś ko- 
bieta dała'mu w kubku trochę wody. 

Klown wychylił kubek do dna i o- 
detchnął głęboko, 

— Lepiej panu?.. 

— Lepiej., Dziękuję.. 4 

Przygłądali się sobie w milczeħim: 
Więc tak wygląda zbliska ów szczęśli-' 
wy, wesoły błazen cyrkowy. Blada pó- 
marszczona twarz, zapadłe oczy, z któ- 
rych wyziera głęboki smutek, samotność 
brak opieki, chore serce.. 

— Mój Boże... — westchnął malarz 
— Jak to nie należy nigdy sądzić z po- 
zoru,.. 

— Dlaczego?... 

— Patrząc na pana w cyrku, myśla- 
lem, że jest pan najszczęśliwszym czło- 
wiekiem pod słońcem... Opowiadał pan 
takie śmieszne kawały, stawał pan na 
głowie, fikał pan koziołki, słowem — za 
cho ał się pan jak człowiek, któremu 
jest dobrze na świecie, który nie ma 
żadnych trosk i zmartwień, który kpi 
sobie ze wszystkiego... 

Klown pokiwał smętnie głową i od- 
parł: 

— Cóż robić?.. Tego wymaga nasz 
cyrkowy zawód... Śmiej się, pajacu... 
Świat lubi śmiech pusty!... Ale to są tyl- 
ko pozory, łaskawy panie.. Panu się 
zdawało, że jestem najszczęśliwszym 
człowiekiem pod słońcem, a mnie się 
zdaje, że niema człowieka bardziej nie- 
szczęśliwego ode mnie... 

— Domyślam się... Choroba serca... 

— Gdzie tam... — machnął ręką 
klown. — To głupstwo... Mam na myśli 
inną chorobę serca... 

Kocha się pan nieszczęśliwie?... 

Friko wlepił wzrok w ciemną zasło- 
nę nocy. 

— Bo ja wiem.. W każdym razie nie 
jest to miłość szczęśliwa... Dużo trzeba 
byłoby opowiadać, mój panie... Człowiek 
śmieje się, a powinien płakać... Pan mo- 
że tego nie rozumie.. Pan wybaczy, ja 
pana nie znam... 

— Jestem artysta-malarz... Zdzisław 
Stęga.. Bardzo przepraszam, zapomtia- 
łem się przedstawić... 

— Nie szkodzi... A kim ja jestem, wie 
... Błazen cyrkowy, Friko... Ten, któ 
ry śmieje się zawsze przez łzy... Ale nie 
o to chodzi... 

Klown zamilkł. Spojrzał na malarza. 
Wyczytał w jego oczach głębokie cier- 
pienie. 

— Przepraszam pana — zapytał — 
czy PY ECA ae, 

— Kiedyś? — arł Stega: — Nie- 
tylko „kiedys Tn, Š z e 

— Może pan też kocha się w jakiejś 
kobiecie, co?... 

Malarz spuścił smutnie głowę. 

„ — Poznałem z pańskich oczti, że pan 
jest równie nieszczęśliwy, jak ja... Bo lu- 
dzie szczęśliwi nie wszczynają rozmowy 
z błaznem cyrkowym.. Cóż ich obcho- 
dzi śmieszny klown?.. A pan przyniósł 
mi nawet kubek wody... Dziękuję panu, 
Pan jest dobrym człowiekiem. Pan wie 
co to ból i cierpienie... Pan wie co to 
miłość.. Pan mnie rozumie... 

Zamilkł. 

W dali rozbrzmiewały monotonne 
dźwięki katarynkowego walca. Na are- 
nie rozległ się pierwszy dzwonek. 

— Pan już chyba musi na arenę... — 
przypomniał mu malarz. 


(Dalszy ciąg jutro). 
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ewaluacja dolara. 


Dalszy spadek został zanamowany.—Kurs dolara na wszystkich 
giełdach został jednak obniżony. 


Warszawa, 22 kwietnia, 

Po wczorajszym nagłym spadki do* 
lara, na wszystkich giełdach Świato- 
wych zaobserwowano dziś pewne u- 
spokojenie. 

Na giełdzie londyńskiej pódczas ot« 
warcia notowano dolara 889 i pół, 
(wczorajsze zamknięcie 3.89). W Pary- 
żu podczas otwarcia zanotowano nie- 
znaczną poprawę 22.85 (podczas wczo- 
rajszego zamknięcia 22.46) w Zurychu 
kurs otwarcia wyniósł 4,70 (wczoraj 


zamkn. 4,60. 
Londyn, 22 kwietnia. 

Obroty dolarem podlegały dzisiaj 
ciągłym wahaniom. Rano notowano 
3:85.50 dolara za funt szterlingów na* 
stępnie kurs spadł do 3.90.5 za funt, a 
wreszcie ukształtował się ostatecznie 
na poziomie 3.86 dolarów za funt, 

Również frank francuski spadł w 
stosunku do funta. Początkowo płaco- 
no 89.50 franków za funt. później, gdy 
kurs iranka nieco się poprawił, 89,25 
za funt, 

Bank Anglelski nabył dzisiaj nowy 
transport złota na sumę 163:000,000 tun- 
tów szterlingów, wobec czego cały za» 
pas angielskiego złota co do wartości 
przedstawia się fantastyczną niemal 
cytrą—185.500.000 funtów szterlingów. 

Berlin, 22 kwietnia. 

W związku z sytuacją dolara ame- 
rykańskiego, bluro Wolffa komunikuje, 
iż w kołach miarodajnych panuje prze- 
świadczenie, że zarządzenia amerykań- 
skle stanowią akcję planowa, 

Akcja ta zmierzać ma do ściśle o* 
kreślonych celów. Trwała dewaluacja 
dolara w połączeniu z dumpingiem 
eksportowym mogłaby wpłynąć ujem- 
nie na wywóz niemiecki í bilans płat- 
niczy Niemtec. 

Mimo. iż Niemcy muszą stać na 
straży swego eksportu, nie dowodz! to 
jednak — zdaniem czynników mlaro- 
dajnych — aby miały one naśladować 
przykład Ameryki. 

Paryż, 22 kwietnia, 

Obrady glełdy paryskiej odbywały 
slę nadal pod znakiem silnego zdener- 
wowania. J 

Dolar nieco zwyżkował poszukiwa- 
no akcyj Kopat węgla ! srebra oraz 
akcji kauczuku. 


Szczególnie intensywnie sprzedawa- 
no akcje kopalń złota. Pod koniec gieł- 
dy obroty zmalały i nastąpiło pewne 
uspokojenie. 

Nowy Jork, 22 kwietnia. 

„Herald Tribune” donosi, iż wobec 
projektów inflacyjnych rządu amerykan- 
skiego, dyplomaci państw obcych akre- 
dytowani w Waszyngtonie, zwrócili się 


do departamentu stanu z prośbą o wy* 
jaśnienia. 7:20 

Komunikat rozesłany w odpowiedzi 
na ten krok do wszystkich poselstw i 
ambasad amerykańskich poza granicami 
kraju podkreśla, iż polityka monetarna 
Stanów Zjednoczonych powoduje się wy 
łącznie wewnętrznemi stosunkami go- 
spodarczemi, 


Niema ona na celu poprawy sytuacji 
Stanów Zjednoczonych w ułisających 
się rokowaniach gospodarczych. 

„Herald Tribune” zaznacza, iż rząd 
nie podziela obaw pewnych kół gospo- 
darczych, iż decyzja Roosevelta może w 
krótkim czasie wywołać rywalizację mię 
dzynarodową pod względem deprecjacji 
walutowej. 


Tajemniczy mord w Łodzi 


Właściciel sklepu starego żelaza znaleziony 
z przestrzeloną szyją 


Łódź, 22 kwietnia. 


Przy ul. Wólczańskiej 62 popełniono 
w dniu wczorajszym w godzinach 
czornych niezwykłe tajemnicze morder- 
stwo, którego ofiarą padł 54-letni Kryst- 
jan Szyndler, posiadający w domu t 
irontowy zakład ślusarski oraz skład 
starego żelaza. 


O godz. 9,30 wieczorem przybył do 


Szyndlera brat jego i zastał  irontowe 
drzwi zakładu zamknięte na klucz, jak- 
kolwiek w zakładzie paliło się światło, 
Ponadto `w zamkniętych drzwiach brak 
było klucza, wskutek czego zaniepoko- 


wie-| 


jony zawołał policję. 

| Po wybiciu szyby we drzwiach funke 
jonarjusze policji wesżli do wnętrzna za- 
|walonego żelastwem sklepiku, idzie 
'pod ścianą ZNALEŹLI ZWŁOKI SZYN- 
DLERA Z PRZESTRZELONĄ SZYJĄ. 


Właściciel zakładu ślusarskiego nie da- | k 


wał już żadnych oznak życia, 

Przy icala znaleziono kilka doku- 
mentów osobistych, złoty zegarek i in- 
ne drobiazgi, 

Wiadomą jest rzeczą, że Szyndler 
był człowiekiem  naogół spokojnym. 
Przed 7-iu laty rozwiódł się z żoną. Do 
rozwodu doszło na tle częstych nieporo- 


zumień RA małżonkami, Po rozwo- 
dzie Szyndler zmienił się ogromnie. Mó- 
wiono, że wziął O do różnych intere- 
sów i posiada pieniądze, Nielad, panują- 
cy w zakładzie, świadczy właśnie o tem, 
że morderstwo miało charakter rabun- 


Ponadto w zakładzie wisiała na ścia- 
nie gitara, na której Sepa często 
przygrywał zaproszonym gościom, 
Władze policyjne przez całą noc ubie 
łą przesłuchiwały wszystkich  świad- 
ów w tej tajemniczej zbrodni. Jak się 
|gowiadujemy, śledztwo prowadzone fest 
w trybie doraźnym, 


Wybór Prezydenta Rzeczypospolitej 


odbędzie się w ostatnich dniach maja. 


Warszawa, 22 kwietnia, 

(B) Z miarodajnych źródeł dowiadu* 
iemy się że dekretu Prezydenta Rzpli- 
tej o zwołańiu Zgromadzenia Narodowe. 
gö dla dokonania wyboru nowego Pre- 
zydenta Rzplitej należy się spodziewać 
od 1 do'5. maja r, b. Kadencja proi. dr. 
Mościckiego upływa dn: 6 czerwca r. b. 
gdyż w dn 6 czerwca 1926 roku zło- 
żywszy przysięgę, objął oficjalnie urzę: 
dowanie. 

Zgodnie z konstytucją, dekret, zwo- 
łujący Zgromadzenie Narodowe, ma się 
ukazać przed upływem 30*u dni od chwi- 


li końca kadencji urzędowania Prezyden- 
ta Rzplitej. Gdyby więc dekret o zwoła- 
niu Zgromadzenia Narodowego nie uka- 
zał się do dnia 6 maja r. b, wówczas 
Zgromadzenie. Narodowe zwołać ma, 
według brzmienia przepisu konstytucji, 
marszałek sójmó, T6j Gwentialn0śc'spo* 
dziewać się nie należy. 

Dekret o zwołaniu Zgromadzenia Na- 
{rodowego ukaże się przed dn. 5 maja r. 
b, | zwoła Zgromadzenie Narodowe do 
Warszawy, a nie do Krakowa na Wa- 
wel jak to proponowano z różnych 
stron. Najprawdopodobniei Zgromadze- 


Zamachy bombowe w Prusach Wschodnich 


Zamachu dokonano na gmach sądu i jeden z ban- 
ków.—Dalsze prowokacje hitlerowskie w okr. Saary 


Berlin, 22 kwietnia. 

Nieznani sprawcy dokonali zamachu 
bombowego na gmach sądu w Luetżen, 
w Prusach Wschodnich. Część muru 
budynku wraz z kratami uległa Znisze 
czeniu. 

Podobnego zamachu dokonano na 
jeden z banków. 

Podczas pościgu za sprawcami Za 
machu postrzelony został ciężko w 
pierś adwokat Picker, którego samo- 
chód nie został zatrzymany mimo wez- 
wania szturmowców. 

Berlin, 22 kwietnia. 

Prof. Einstein został skreślony z li- 
sty członków kuratorjum fizyczno-tech= 
nicznego zakładu Rzeszy. 

Krok ten jest motywowany stano- 
wiskiem jakie prof. Einstein zajął wo- 
bec ruchu hitlerowskiego w Niemczech. 

Paryż, 22 kwietnia. 

W rozmaitych miastach okręgu Sa- 

ary wywieszono wczoraj kilkadziesiąt 


Ryga, 22 kwietnia. 

Z Moskwy donoszą, że rząd sowie- 
cki polecił swemu ambasadorowi w Pa 
ryżu wszcząć z rządem francuskim per- 
ktacje w sprawie uregulowania przed 
wojennych długów rosyjskich. Jedno- 
ambasador sowiecki wysunie 
odszkodowań w związku z ak- 


sztańdarów hitlerowskich. Policja przy 
pomocy ludności miejscowej zdjęła je 
bez żadnych incydentów. 


Essen, 22 kwietnia. 
Z kllkudziestęciu aresztowanych o0- 
bywatel! polskich w Dortmundzie, około 
10 znajduje się jeszcze w więzieniu. 
Mimo usilnych starań konsula pol- 
skiego w Essen Wdzikońskiego nie u> 
dało się ich dotychczas zwolnić. Are- 
sztowań! znajdują się w więzieniu od 
28 marca a zostali aresztowani bez ża- 
dnych powodów. 
Haga, 21 kwietnia. 
Agencja holenderska donosi, że pod- 
czas Wielkiej Nocy przybyła do Holan- 
dj! ponownie pewna ilość uciekinierów 
z Niemiec, 


Jeden z nich, żyd polski z Goelkir- 
chen znajdował się w takim stanie, iż 
ledwie się mógł poruszać 1 umieszczo- 
ny został w szpitalu żydowskim w Am* 
sterdamie. 

Ośwładczył on, że podczas nabożeń- 
stwa w synagodze wdarło się tam 20 
hitlerowców, którzy wciągnęli wszyst- 
kich do Brunatnego Domu. Kiedy zezna* 
jący Stanął w óbrónie swych współ- 
wyznawców został pobity gumowemi 
pałkami. Następnie przedłożono mu do 
podpisania oświadczenie, iż aresztowa- 
ny został przez pomyłkę ! nie rości z 
powodu aresztowania żadnych pretensji 

Sprawą tą zajął się konsulat polski 
w Amsterdamie i holenderski komitet 
pomocy dla uciekinierów żydowskich z 
Niemiec, 


Głodówka górników pod ziemią, 


Naprężomea syjiunacjea w Horaw- 
stsiej Ostrawie. 


Morawska Ostrawa, 22 kwietnia. 
Na szybie kopalni „Karwina” wy- 
buchła głodówka. 
podziemiach szybu, wzorem gór- 
ników klimontowskich, pozostało 272 
robotników zmiany pierwszej i następ- 


ów francuskich w Rosii So-;nie trzystu górników ze zmiany następ- 
pierwszych latach po rewo- | nej. — 


Delegaci strejkujących oświadczyli, 


iż górnicy nie opuszczą podziemi kopal- 
ni do czasu, aż zredukowani w ostatnich 
czasach górnicy będą ponownie przyjęci 
do pracy. Zarząd kopalni dotychczas nie 
zaaprobował postulatu strejkujących. 

Przed kopalnią zgromadził się duży 
tłum demonstrantów, złożony z rodzin i 
warzyszy strejkujących. Tłum rozpę- 
dziła policja, 


nle Narodowe nie odbędzie się w gma- 
chu sejmu, lecz na Zamku warszawskim 
w ostatnich dniach mała r. b. 


Samobójstwo jednego 
z najwybitniejszyc 
arystokratów węgierskich 


Budapeszt, 22 kwietnia. 

(t) Wielką sensacją wywołała wiado 
mość o usiłowanem samobójstwie jedne 
go z naiwybitniejszych arystokratów 
węgierskich, 47-letniego hrabiego Stefa 
na Cichy, Zażył on większą dozę lumi- 
JĄ a następnie przeciął sobie żyły u 
rąk, 

Jak obecnie stwierdzono, denat był 
w ostatnich czasach nałogowym alko- 
holikiem i rodzina zamierzała przewieść 
go do sanatoritm. 


l 


Austrija już tworzy 
„Nilfspolizeić 
na wzór hitlerowców 


Wiedeń, 22 kwietnia. 

(t) Rząd austrjacki przystąpił już do 
tworzenia policji pomocniczej, która 
wzorowana będzie na niemieckiej „Hilfs 
polizei“. Do policji tej przyjmowani bę- 
dą tylko członkowie orzanizacyj prawi- 
cowych, które popierają obecny rząd. 
Cały ten pomocniczy korpus policyjny 
składać się będzie z 7,000 osób. Policjan 
ci otrzymają umundurowanie na wzór 
hitlerowski. 


| Aresztowanie che- 


mika w Gracu 


który fabrykował materjały 
wybuchowe 


Grac, 22 kwietnia. 

(t) Policja aresztowała dzisiaj wybi- 
tnego chemika, inż. Andrzeja Withalma. 
Withalm oskarżony jest o nielegalna fa 
brykację materjałów wybuchowych. 

A ztowany inżynier był czynnym 
j em republikańskim i stał na cze 
le itzbundu”. W mieszkaniu jego 
znaleziono zapas materjałów wybucho- 
wych. 


dzi 


LXSRŁSS 


Mistrzostwa bokserskie Polski 


Zwycięstwa zawodników warszawskich i łódzkich 


Warszawa, 22 kwietnia, 

(RM) W piątek rozpoczęły się w 
Warszawie mistrzostwa  pięściarskie 
Polski, Do zawodów zgłosiło się 70 za- 
wodników z całej Polski. przyczem cha 
rakterystyczne, że przy ważeniu, żadeń 
z zawodników nie odpadł. 

Zawody rozpoczęły się około godzi- 
ny ósmej a więc z blisko godzinnem o- 
późnieniem i przeciągnęły się do pół- 
nocy. 

W pierwszym dniu zawodów odbyło 
się ogółem 17 spotkań przyczem nie 
wszystkie stały na wysokim poziomie, 

Z ważniejszych wyników wymienić 
należy zwycięstwo Rudzkiego nad 
swym lokalnym konkurentem Matusz- 
czykiem, porażkę Pawlaka z Rotholcem 
Tomaszewskiego z Krencem i zwycię- 
stwo Garncarka nad Arskim, 

Szczegółowy przebieg pierwszego 
dnia zawodów był następujący: 

Rotholc (Warszawa. Pawlak 
(Łódź). W pierwszej rundzie walka jest 


pełnie nieoczekiwanie Nawa (Śl.)—Ro- 
galskiego (Poznań). Zawodnik śląski 
jest wielce obiecującym bokserem. 

Waga piórkowa: Kozłowski (Pomo- 
rze) zwycięża na punkty Akermana (Lu 
blin). Piękną walkę w tej samej wadze 
stoczyli Rudzki i Matuszczyk (obaj ze 
Śląska). 

Zwycięża na punkty Rudzki, który 
lepiei wytrzymał tempo walki. 

W wadze lekkiej odbyło się tylko 
jedno spotkanie, a mianowicie Strauss 
(Lwów) zwyciężył Znakirowskiego. 

Waga lekka: Seweryniak (Warsza- 
wa) zwycięża przez techniczne k, 0. w 
trzeciej rundzie Rosenbluma (Biały- 
stok). 

W drugiej parze zmierzyli się Garn- 
carek (Łódź) i Arski (Poznań). 

Dwaj starzy rywale walczyli bardzo 
ostrożnie, przyczem szczególnie Arski 
tchórzył przed ciosami łodzianina, 

Po pierwszych dwuch starciach wy- 
równanych, Qarncarek przechodzi w 


bardzo słabo i słania si ęna nogach, to 
holc unika wspaniale, to też ciosy Pa- 
wlaka trafiają przeważnie w próżnię. 

W trzeciem starciu Pawlak walczy 
bardzo słabo i słania si ęan nogach, to 
też zwycięstwo przyznane zostaje Rot- 
holcowi. 

W tej samej kategorii Wirski (Poz- 
nań) zwycięża na punkty Hołowacza 
GW i Bagiński (Wilno) Maja (Biały- 
stok), 

Waga kogucia: Brzęczek (Łódź) — 
Sworzeniowski (Kraków) W pierw- 
szem starciu przeważa Brzęczek, któ- 
ry pracuje doskonale lewemi prostemi, 

Drugie starcie jest wyrównane. W 
ostatniej rundzie obaj walczą słabo i nie 
znaczne zwycięstwo na punkty przy- 
znane zostaje Brzęczkowi, 

W tej samej ec Kazimierski 
bez większego wysiłku zwycięża na 
punkty Krzemińskiego (Potnorze), Po- 
lus (Poznań)—bije Siraka (Lwów) i zu- 


„Pozwólcie nam żyć 


trzeciej rundzie do generalnej ofenzy= 
wy — kilkakrotnie trafia przeciwnika i 
uzyskuje zwycięstwo na punkty. 

W tej samej kategorii Gburski (ŚL 
zwycięża na punkty Matjukowa (Wilno: 
i Wrosz (Pomorze) nokautuje w trzeciej 
rundzie Wojciechowskiego (Lublin). 

wadze średniej: Chmielewski 
(Łódź) nokautuje w drugiej rundzie — 
Żłobińksiego (Kraków). 

W wadze półciężkiej: Antczak (War 
szawa) zwycięża Przybylskiego (Poze 
nań). 

W wadze ciężkiej: Krentz (Łódź) zu 
pełnie nieoczekiwanie zwycięża w drii- 
giej rundzie Tomaszewskiego (Warsza. 
wa) przez dyskwalifikację ostatniego za 
rzekome uderzenie w tył głowy. 

Przeciwko decyzji sędziów publicz- 
rość głośno protestowa,a 

W tej samej wadze Pilat (Poznań) 
zwycięża w drugiej rundzie przez tech- 
niczne k. o. Grossa (Lwów). 

Organizacja zawodów dubra. 


Trener dla polskich tenisistów 


przybywa do Warszawy w miedzielę rano 


Warszawa, 22 kwietnia. 
(Telegram własny). 


(RM). W drodze porozumienia tele- 
fonicznego udało się Polskiemu Związ- 
kowi Tenisowemu zakontraktować w 
charakterze trenera dla tenisistów pol- 
skich mistrza świata francuza Plaa, jed 
nakże w ostatniej chwili nadeszła do 
Warszawy depesza, że z powodu na- 
głego wypadku zachorowania członka 
todziny, Plaa zmuszony jest odmówić 
przyjazdu do Polski. 

Wobec tego Zarząd Polskiego Związ 
ku Tenisowego zgodził się na zaanga- 
żowanie w charakterze trenera francuza 
Estrabeaux, którego gorąco poleca 
Cochet. 
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Powieść sensacyjno-społeczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist. 
ka, pozbawiona środków do życia, posta- 
nowiła z rozpaczy utopić 

Przeszkodził jej w tem fer Paweł, u 
którego znalazła chwilowy przytułek, 

Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
posadę wychowawczyni u  4-letniej Reni 
Zbarskiej, a Pawel zostaje słynnym bok- 
serem. 

W Dembiankach, w pałacu kr. Zbara- 
skich mieszka dumna hr. Izabella Sławu= 
cka, odnosząca się wrogo do Haliny. Do 
pałacu przyjeżdża także kuzyn Izabelli 
młody Zbigniew Zbaraski, 

lzabelię i Zbigniewa 
wspomnienia z Francji. 

Halina wywarła na Zbigńiewie olbrzy- 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki 
Izabelli. Izabella jeszcze mocniej nienawi- 
dzi Haliny, 

Gdy Izabella wyjechała z Dembłanek, 
między Haliną i Zbigniewem nastąpiło zbli. 
żenie. Również i stary hrabia Zbaraski pos 
lubił Halinę, 


łączą przyjemne 


Raz nawet sprowokował sam ich 


wspólną wycieczkę. 


Stary z najniewinniejszą miną począł 
krajać mięso. 

— Zauważyłem bowiem, że od pew- 
nego czasu lubisz brać na polowania 
Halinę... My 

Syn zmarszczył się lekko, wietrząc 
zaczepkę: 

— Czy bierzesz mi to za złe? 

— Ależ bynajmniej! — uspokołł go 
ojciec — to bardzo miła dziewczyna i 
nie widzę w tem nic złego, jeśl! jej żro- 

bisz kiedy małą przyjemność! 

I dodał po chwili namysłu. 

— O ile naturalnie wszystko będzie 
dyskretne i obejdzie się potem bez 
skandalu. 

A gdy wieczorem para młodych 
myśliwych, wziąwszy strzelby opuściła 
pałac, ażeby udać się na łowieckie sta” 
nowiska, przez usta starego hrabiego 
przemknął przelotny uśmiech. 

— Tak, tak! — machnął filozoficz- 


— Wiesz co Zbyszku — powiedział 
przy obiedzie — gdyby nie to, że 
strzyka mmie trochę w kolanie, wybrał- 
bym się dziś wieczorem na słomki, 

— Na słomki? — ożywił się młody 
Nemrod. 

— Tak! — skinął głową stary Zba- 
taski — leśniczy opowiadał mi że od 
dwuch dni ogromne stada tych ptaków 
tiagną z północy. Szlak ich przelotu 
ciagnie właśnie przez dembiankowskie 
laki.. Przyznam c! się, że lubiłem zaw- 
sze polować na to ptactwo, Nie mó- 
wiąc już o smacznem ich mięsie, sama 
wieczorna zasadzka i nocny strzał, da- 
je sporo emocyf. 

Zbigniew, nie zastanawiając się 
wiele, postanowił jeszcze tego samego 
wieczora zapolować. 

— Czy wybierzesz się 
niewinną miną zapytał ojciec. 

Młodzieniec podniósł na niego oczy. 
Wyczuł bowiem iakiś dziwny ton w 
słowach starego. 

— Dlaczego pytasz się o to oicze?— 
zapytał. 


sam — 2 


nie ręką | skierował się do kancelarji, 
gdzie czekał nań przybyły z raportem 
administrator dalekłego folwarku. 

Nazajutrz rano gdy Halina zajęta 
była śniadaniem Reni, wszedł do po- 
koju stary Zbaraski. 

Rajecka zdziwiła się nieco, zdyż pan 
Dembianek nigdy dotychczas nie zia- 
wiał się o tej porze w pokoju dziecin- 
nym. 

On zaś pogładził kędzierzawą głów- 
kę wnuczki i zapytał ją. 

— Jadę do miasta, możebyś chcia- 
ESA ci przywiózł jakąś zabaw: 
kę 


Uradowana Renia wgramoliła się na 
kolana starszego pana. 

— Dobrze dziadku!=zawołała przy- 
wieź mi nowy wózek dla mojej lali bo 
tamten stary połamał się... Przywieź mi 
także kołderkę dla niej, bo robi sie co- 
raz zimniej... A także przywieź coś dla 
panny Haliny... 

Stary słuchał radosnego szczebio- 
tu dziecka i wyblakłe jego oczy ożywi: 
ły sig, 


Nowy trener przyjeżdża do Warsza- 
wy w niedzielę o godz. 6-ej rano i jesz- 
cze tego samego dnia odbędą się poka- 
zowe spotkania z udziałem francuza. 


Polacy jadą do Pragi 


Warszawa, 22 kwietnia, 

(RW. Zarząd PZLA. zdecydował się 
ostatecznie wysłać ekspedycję lekko- 
atletyczną na II Masarykowe Hry, które 
odbędą się w Pradze w dniach od 3—5 
czerwca, 

Ze strony Polski startować będą: 
Nowak, Nowosielski, Niemiec, Walasie- 
wiczówna i Waisówna. 


kędziory dziecka starczą dłonią — ba- 
wiły się na moich kolanach trzy małe 
chłopaki: Stanisław, Jerzy 1 Zbigniew... 
Jakże rzadkie były chwile mojej czu- 
łości.. Jakże skąpy byłem w swoich 
pieszczotach, gdy trzy drobne główki 
schylały się z pocałowaniem do mojej 
ręki, Tak mi się zdaje, łakgdyby to by- 
ło przedwczoraj. A przecież tyle lat 
minęło już od tego czasu! Dziś ciała Je- 
rzego i Stanisława popieleją w podzie- 
mnych kryptach dembiankowskiego ko- 
ścioła... A Zbigniew... 

Stary rozprostował się, 

Cieple płomyki ócz jego zagasły: 
znów zmienił się w chłodnego, opano- 
wanego arystokratę, 

Powoli zwrócił się ku Halinie. 

— No i jak się udało wczorajsze po- 
lowanie? — zapytał. 

Wzrok jego zatrzymał się na twa- 


zmarszczkę i załamanie jej twarzy. 
A spotkawszy proste, szczere, wy- 
poczęte, spojrzenie Rajeckiej, drgnął. 


pomyślał. — Tak, ale oczy kłamią tak 
często. 

I nie słuchając relacyj Haliny o cel- 
nych strzałach Zbigniewa, który pod- 
czas onegdajszego polowania zastrzelił 
osiem słomek, powoli wyszedł z pokoju. 
Wnet potem niosło go wykwintne auto 
w stronę miasta... 

Stary hrabia, bynajmniej nie przez li+ 
beralizm spoglądał przez palce na sto- 
sunek, panujący między Zbigniewem a 
boną Reni. 

Miał on wtem daleko idące wyracho 
wanie. 

Już odawna dostrzegł, że między je- 
go jedynakiem a Izabellą Sławucką za- 
dzierzgnęła się nić sympatji, która po 
woli poczęła budzić w ich sercach uczu 
cia zgoła odmienne. 

Sędziwy magnat zaniepokoił się. — 
Miał on zupełnie inne matrymonialne 
plany dla syna. 

Opiekował się wprawdzie szczerze lza 
bellą, jako jej jedyny, choć dalszy kre- 
wny, niemniej nie żywił dla niej goręt- 
szego uczucia... Niechęć ta miała ugrun- 
towane przyczyny... Podobno nigdy nie 
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=— Ile to lat temu — myślał, gładząc |aprobował 
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Generalne zastępstwo 


PERŁA i POMORSKI 


Łodź, PIOTRKOWSKA 69a 


Retlektanci na objęcie zastępstw re- 
papey za wyjątkiem Warszawy, 

mkówa, Wilna, Lwowa, Katowie i 
8 Łucka, zechcą złożyć swe zgłoszenia 
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Reprezentacja Polski 


na mecz z Holandją o puhar 
Davisa 

(RM). Polski Związek Tenisowy zgło- 
sił już skłąd drużyny polskiej, która wal 
czyć będzie przeciwko Holandji w 
grach o puhar Davisa. 

Zgłoszeni zostali następujący zawod 
nicy: Hebda, Tłoczyński, Wittmau i 
Warmiński. 

W myśl regulaminu zgłoszenie za- 
wodników nastąpić musi najpóźniej na 
10 dni przed meczem a więc PZT. miał 
czas uczynić to do dnia 25 b. m. po por 
rozumienia się z nowym trenerem, 

Chodzi głównie o zestawienie pary 
w doublu, gdzie jako kandydat figuro- 
wał Jerzy Stolarow wraz z Tłoczyii- 
skim. Zarząd PZT. postąpił więc pohop 
nie, pozbawiając nowego trenera moż- 
ności zorjentwania się w formie zawod- 
ników i ostatecznego ustalenia składu 
naszej reprezentacji. 

(RM). Start Kusocińskiego we Wło- 
szech został już ostatecznie zdecydowa 
ny przez Polski Związek Lekkoatletycz 
n 
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Kusociński startować będzie w Me- 
djolanie w dniu 7 lipca w biegu na 5 km. 
a w dniu 14 w tej samej konkurencji we 
Florencji. 


on małżeństwa zmarłego 
hrabiego Sławuckiego z arystokratką 
rosyjską, pochodzącą z rodziny wiel- 
kich ciemiężycieli Polski, hrabiów Mu- 
rawiewów, 

Manifestując swoją niechęć, ani razu 
za życia starych Sławuckich nie prze- 
stąpił progu ich domu. Skoro jednak zgi 
neli w czasie rewolucji pod siekierami 
zbolszewizownaych chłopów, Zbaraski 
uważał za swój obowiązek zająć się lo- 
sem ocalałej z pogromu ich córki — da- 
iąc jej, jak to już widzieliśmy pierwszo- 
rzędne wychowanie i wykształcenie, 

Nigdy jednak nie powstała w jego 
głowie myśl, ażeby połączyć Izabellę ze 
Zbigniewem węzłem małże: 

Planował ziipełnei inne projekty, — 
Oto w dalekim klasztorze w Rzymie 
chowała się pod troskliwą opieką s 
i nauczycielek młoda księżniczka 
bieta Ostrowska, spadkobierczyni 


„dego z je 
rzy młodej kobiety, lustrując każdą |dnego z najpiękniejszych polskich naz- 


łwisk, a równocześnie świetnej fortuny, 


którą jako jedynaczka miała kiedyś w 
zupełności odziedziczyć po swych ro- 


— Ma zupełnie dziewicze oczy! — |dzicach... Dzięki temu mariażowi, rodzi- 


na Zbaraskich okryłaby się nowym 
splendorem i powetowała sobie straty, 
jakie poniosła przez odpadnięcie olbrzy 
mich, zaniednieprzańskich latyfundyj. 

Odnośny układ został zawarty mię- 
dzy reprezentantami obu rodów jesz- 
cze osiem lat temu, a ostatnio uzgodnio 
no, że młoda para ma się ziechać w cza 
sie najbliższego karnawału w stolicy, 
celem wzajemnego poznania się — i za- 
ręczyn. i 

Oto dlaczego zaniepokoił starego 
Zbaraskiego zapowiadający sie dość po 
ważnie romans między Zbigniewem a 
jego piękną kuzynką. 

Na szczęście — co dyplomatyczny 
arystokrata zauważył natychmiast — 
młodzieniec zaprzątnął sobie chwilowo 
głowę zgrabną i miłą boną Reni, 

Ojciec odetchnął. Niebezpiecznie za- 
powiadający się flirt między kuzynos- 
twem zaczął utykać, rwać sie, ro 
się kwasy i niesnąski — w końcu t 
dumna Izabella demonstracyjnie wyje- 
chala na jakiś czas z Dembianek. 


(Dalszy ciag jutro), 


CXENRISS 


Codzienna noweika „Expressu“ 


Gwiazdor filmowy || 3 


Wiadomość o aresztowaniu popular- 
nego gwiazdora filmowego, Maurycego 
Snydersa, wywołała sensację, Pisma po- 
południowe pełne były szczegółów aresz 
towania. Jedno z pism zamieściło na 
pierwszej stronie, następujące szczegó- 


Wczoraj przed wieczorem, zareszto- 
wano pod zarzutem popełnienia mordu 
rabunkowego, znanego artystę filmowe- 
go, Maurycego Snydersa, Maurycy Sny- 
ders był przyjacielem aktorki rewjowej 
Lizzi Millers, którą znaleziono wczoraj 
o godzinie siódmej wieczorem, martwą w 
jej mieszkaniu. Maurycy Snyders został 
aresztowany w chwili, gdy opuszczał 
miejsce zbrodni, Z zeznań służącej aktor 
ki, wynika, że Lizzi Millers utrzymywa- 
ła bliższe stosunki z Saydo, który f Á SA ZPL 
krytycznego wieczoru odwiedził aktorkę = Sa 
w jej mieszkaniu, Lekarz zeznał, że Pat; — Kwiecień.. Ładny kwiecień.., Pat: — No, nol.. Tylko bez głupich| Głos za drzwiami: — Otwieraćl.., 
zgon aktorki nastąpił pomiędzy godziną Zimno jak w psiarni.. Chciałbym być te- |żartówi.. Weź lepiej imbryk i zagrzej Patachon: — Kto tam?.. Co to za 
6, a T przed wieczorem, Dalsze docho- raz w Afryce.. Tam przynajmniej jest | trochę herbaty... Może to nas rozgrzeje. | walenie w drzwi?l.. Wal pan sobie w 
dzenia ujawniły brak 40 tysięcy marek, ciepło.... i Patachon; — Szkoda, że tu niema | głowę! 

Jak ustalono Maurycy Snyders znajdo- Patachon: — A ja byłem już w Afry- | jakiegoś boksera, Onby cię rozgrzał na» 


wał się ostatnio w kłopotach materjal- TwidAatem tám wiele i ipy- 
wu L wi m ą małpę afry- | pewno... 
nych. Snyders, który został przesłucha- Tana zupełnie tak samo, jak ciebie te- 


ny w ciągu dnia dzisiejszego, ALE raz widzi 

o swej niewinności, zeznając, że krytycze ~- 
Pz 

e 


nego dnia w godzinach pomiędzy piątą i 
siódmą był zaproszony na herbatkę do 
pewnej pani, Po herbatce udał się do 
mieszkania zmarłej, Nie dzwonił, ponie- 
waż posiadał klucz od drzwi  wejścio- 
wych. W. sypialni zastał stygnące zwłoki 
aktorki. Przez chwilę zastanawiał się, 
czy zawołać służbę lub dać znać policji. 
Wi rezultacie, opanowany panicznym 
strachem, instynktownie wybiegł na uli- 
cę, gdzie go aresztowano. Adresu damy, 
która popularnego artystę przyjmowała 
herbatką, Snyders nie chce wyjawić, 
twierdząc, że jest to dama z towarzy* 
stwa, Policja prowadzi energiczne śledz- 
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two. Z gazowni jestem... Ra- Inkasent: — Panie, tu niema żartów! Inkasent; — To trzeba odrazu osz 

— Co ty mówisz o tej sensacji? — po | chunek przyniosłem za gaz.. No, jak| Albo pan płaci, albo zamykam gaz!... No, |powiedzieć.. Zamykam gazomierz i NE 
wiedział radca handlowy Hellisch, do | tam będzie?.. Dostanę pieniądze, czy | szybkol.. Kładź pan forsę na stółl.. | stal.. Teraz nic wam nie pomoże... Do» 
żony, trzymając gazetę w ręku, — Nasz |nie?.., Pa! Nie mogę, niestety, spełnić |póki rachunek nie będzie zapłacony, o 


częsty gość say ers — JE — To 
poprostu nie do wiary, Może to kł 
trick reklamowy? — dodał 56 con 
Kitty, córka radcostwa która weszła w 
tej chwili, do pokoju, miała oczy zapu- 
chnięte od łez, 

J—= No widzisz — zwrócił się do niej 
radca Hellisch, — twój ukochany mor- 
dercą. Jakie to szczęście, że nie chcia- 
łem udzielić zezwolenia na to małżeń- 
stwo. (Widzisz teraz, że ojca należy za- 
wsze RAGE | 

— Ależ on nie jest mordercą, powie» 
działa Kitty, j = 

— Masz, widzę, dokładne wiadomo- 
Ści.„ zauważył ironicznie radca, Nie jest 
mordercą powiadasz? To może wiest, 
gdzie w takim razie spędził morderca 
czas od piątej do siódmej?,,, 


= =? = = — = 


Patachon:— Skąd ja mogę wiedzieć? | pańskiej prośby, bo po pierwsze, jak pan | gazie niema mowy... f, 

Czy ja jestem REDA ; P ide niema tu żadnego stołu, a po dru- Pat; — Tylu lokatorów mieszka w 
gie.. pieniędzy też niema. naszej kamienicy, to pan musiał przyjść 

akurat do nas? 


Niech to Pat; — Patrz, patrzl., Tyle rachun- 
tworzę i|kówl!.. Za komorne, za światło, za kana- 
lizację, za sprzątanie,.. 

Patachon: — Tak najlepiej!.. Niech Patachon; — Jestem ciekaw tylko 
wrzucają rachunki na podłogę... Co mnie |jednej rzeczy: — kto za to wszystko za- 
to obchodzi?.., ! płaci?,, Bo ja — wykluczonel... 


= kierował... 
RR w prenie Sorga utknę My FR „można, sobie zaśrza 
a na martwym punkcie. Artysta przez | 7; i ż dzwonię zębami... 
cały czas zapewniał o swej ufawianości, fipo mate E To Bory je lepiej 
Po zakończeniu przewodu sądowego, jął, Co? 
prokurator wstał, szykując się do zreasu | "7%" 
mowania oskarżeń. W tej samej chwili 
do stołu sędziowskiego, podbiegła jakaś 
postać niewieścia w gęstej woalce. Była 
to Kitty Hellisch, 
— Panowie sędziowie, wiem gdzie 
był krytycznego dnia Maurycy Snyders 
a sali rozpraw zaległa głucha cisza, 
Przewodniczący spojrzał na oskarżone- 
go, który się zlekka uśmiechał, — To 
jest wykluczone, ta pani nie może wie- 
dzieć, gdzie ja byłem krytycznego dnia, 
— Wiem. — Odpowiedziała Kitty — || 
ten pan był u mnie, c 
Kitty pokazała sądowi fotografję na 
której w negliżu widniała jej postać, 
przytulona do postaci Snydersa. Dziw- 
nym zbiegiem okoliczności na fotografji 
widać było dokładnie kalendarz i zegar, 
który wskazywał godzinę 6 min. 30, Roz 
prawę przerwano. 
Po kilku dniach dzienniki przyniosły 
wiadomość o uwolnieniu Snydersa i are- 
sztowaniu kochanka służącej, który był 
sprawcą zbrodni, 
Snyders złożył wizytę swej wybaw- 
czyni, dziękując jej, za to, że kosztem 
własnej czci, chciała ratować jego życie 
i karjerę, 
— Dziękuję ci Kitty — mówił Sny- 
ders, za wszystko coś uczyniła dla mnie, 
Byłem ślepy wówczas, gdy krytycznego 


Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika* sp. z ogr. odp. redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 49, 


Pat; — Jeżeli tak dalej pójdzie, to Pat: — Już zaczynam kapować... „ Pa 5 Zar bucha z pieca, 
nas tu zasypią temi rachunkami!... Patachon; — Kiepską masz głowę, aż miłol.. Mamy teraz pełny imbryk go- 
Patachon: — Nie bój sięl... Wszystko | bracie, widzisz!?,. Nawet rachunki mo- |towanej wody! “Nalej do dzbanka i bę: 
dobrze się skończy! Wpadła mi do|gą się na coś przydać w życi Zoba- | dziemy mieli fajną kawunięl... i 
głowy bajeczna myśl! czysz jak gorąco będziel... Rury pęknąl.. Patachon: — No, widzisz, bracie?.., 
Cobyś ty zrobił, gdyby mnie nie było?.. 
Byleby ten kwiecień minął.. W maju i 
ak będzie ciepło. 


tyczność fotografji, Wiesz, mój ojciec ma Po kilku dniach w dziennikach uka- 
w swoim sklepie rozmaite duże- lalki. |zało się następujące zawiadomienie: 
Chplina, Fairbanksa i lalkę  Snydersa. ; Maurycy Snyders i Kitty Snyders, uro- 
Jedną taką lalkę przyniosłam do miesz- |dzona Hollisch — poślubieni. A 
kania i w nocy zrobiliśmy zdjęcie. Two- Tłum Iva. 
ja lalka i ja... 


dnia byłem u innej kobiet: 

— Wiem, byłeś u mojej matki.. — 
powiedziała Kitty. — Mama zwierzyła 
mi się, a ja postanowiłam ciebie rato- 
wać. Dobrze, że znalazł się prwdziwy 
morderca i sąd nie bardzo badał iden- 


